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rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
20 zł. w. a. l u  zł. w. a. 5 zł. w. a. 1 zł. 80 et.
24 „ „ 12 „ „ 6 „ 2 „ — n
28 „ „ 14 „ „ 7 „ „ 2 „ 50 „

32 „ „ 16 n 8 ,. „ 3 „ -  „

„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.
P r e n u m e r a t * *  w y n o s i :

rocznie:
W m i e j s c u ...............................................
Na prow incji, z przesyłką pocztową 
W Państw ie Niemieekiem  . . . .
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwaj^aryi, Turcyi i innych krajów 
Pojedynczy numer nosziuje 10 centów, z p rzesy łką pocztow ą 12 centów ; — we Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, ul. lU ro ia  Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P r e n u m e ra tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  s a  c a ły  m ie s ią c .

Listy z pieniądzm i i przekazy pienieżne na prenum eratę i ogtos7«nia (inseraty) uprasza się nad- 
svłaó franco do Admiiiistraejr. Nowej Reformy Krł-kowit — Listy reklamacyjne nieoj. ieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a  

Adres R ed a k c ji i A d m in istrac ji: U lica  6w. Jana Nr. 13. 
l e l e f o u  N r .  4 1 .

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j u u j ą :

zam iejscowi,: AtWinisL^ya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; mlejsuo 
w ą : AdmiiiisLocya Nowej Reformy. — Fag«zyn nowuśei i1. A. Griga.. i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (Ig. Harz) P la  M aryacki 9. — Handle B. Śm idowic.a i S. W. Niemojew-

skiego w Sukiennicach. J  Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa ul. Gordzka. 
Zau le lscow ą  prenum eratę t t.gł&azenia przyjmują B iur* dzienników We L w «  
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz. — W  Przem y
śla  Heszeles. — W Jarosław iu Krzyżanowski. — W W iedniu  pp. Kpaseustein & Vo- 
gler (także w Ham burgu, F rankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Eazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także v Berlinie, Hamburgu, M onachium i Norymberdze). — Herm ann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J . Danneberg. — W r  ar; żu Societć Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e ,  directeur Rue Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adminiptracya za opłatą od miejsca wieisza drobnem p i
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 oent. — Nadloran « po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia  po 15 ct. od wiersza. — Xai4 '.n. 
ki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za eenę 1 złr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 60 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. 

Najeżytość upratza  się naprzód nadesłać przekazem pocztowym-

Od W ydawnictwa.

Golem uregulowania nakładu, upraszamy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w nagłówku, obok ty
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tył ko Administraeya 
N ow ej R e fo rm y  w Krakowie i ageneye wy
mienione w nagłówku dziennika.

Kraków , 5 lipca.
W  świeżo odnowionej białej sali zam ku H o

henzollernów  zagaił cesarz W ilhelm  se s ję  parła  
m enlu  niem ieckiego, zw ułaną tym  razem  jedynie 
d la  załatw ienia ustaw y wojskowej. W niezw ykły 
też sposób położył cesarz nacisk na teu projekt 
ustaw odaw czy, bo w yłącznie jem u pośw ięcił całą 
swoją m owę tak. jak gdyby rep rez en ta c ja  pań
stw a w ciągu całego okresu ustaw odaw czego m- 
t-zem więcej, oprócz arm ii, zajmować się nie m ia
ła , lub jak  gdyby w szystko inne  wobec kw estyi 
m ilitaryzm u m e w arte było wzm ianki. Jeże li rząd 
spodziew ał się, że przez tak silne zaakcentow a
nie jed n e j spraw y, zdoła w płynąć na opinię pu
bliczną i usposobienie posłów , to może przeliczyć 
się ła tw o  i wywołać skutek  wręcz przeciw ny.

N ajlepszym  tego dow odem  okoliczność, że z 
całej mowy tronow ej darzono oklaskam i te w ła
śnie je j części, które najm niej za zw iększeniem  
siły zbrojnej przem aw izły, m ianow icie ustępy o 
Z a g w a r a n t o w a n i u  E u r o p i e  p o k o j u  i o 
p o t r z e b i e  o s z c z ę d z a n i a  k l a s  o p o d a t 
k o w a n y c h .  M ożnaby to do pew nego stopnia 
uw ażać za wyraz usposobienia now ego parlam en
tu  wobec ustaw y wojskowej.

W ogóle je d n a k  m ow a cesarza niemieckiego, 
zredagow ana w tonie spokojnym  nie siliła się na 
rozwianie obaw . skrupułów , podnoszonych prze
ciw zw iększeniu siły zbrojnej. A wyczekiwano 
w łaśnie z nąjwiększą ciekawością w jaki sposób 
przysporzyć rząd zam ierza dochodów na pokrycie 
nowych w ydatków  na arm ię, —  niestety jednak  
w łaśnie ten  punk t n a j s ł a b i e j  w yszedł z całej 
mowy tronow ej i to je s t jej ujem ną stroną  w 
pierw szym  rzędzie. Pokazało się, że rząd nie zde
cydow ał się na wyższe opodatkow anie giełdy, ni 
przedm iotów  zbytku, —  lecz na tazie ucieka się 
do najzwyklejszego w św iecie sposobu rozpisania 
dodatkowo now ych kwot udziałowych, jakie ex re 
now ej ustaw y wojskowej, do uchw alonego już 
budżetu uiścić mają państw a związkowe. Jak  na 
początek zatem , to rząd weale na pom ysłowość 
się nie wysilił. Ogólnikowe zaś przyrzeczenia o 
przedłożyć się maiąeej ustawie, która tego cudu 
dokaże, że wyciskać będzie po kilkadziesiąt milio
nów  rocznie więcej, niż dotychczas, z klas opo
datkow anych, nie dając im tego uczuć, —  uw a
żać się musi za m rzonkę tak długo, jak długo 
rząd sw ego przyrzeczenia nie spełn i.

Końcowe i widocznia nadprogram ow o udzielo
ne parlam entow i błogosław ieństw o przez cesarza, 
jakkolw iek podobno na pew ne sfery wywrzeć 
miało wrażenie — nie zrów now aży niechybnie 
słabych strou muwy trunow ej. Pom ijając już bo
wiem kw estyę pokrycia now ych w ydatków  na 
arm ię, bardzo niezręcznie m otyw uje m owa trono
wa p o t r z e b ę  zw iększenia siły zbrojnej. S tw ier
dza ona, że stosunki polityczne N iem iec z m o
carstw am i ze w szech m iar są p r z y j a z n e  i

nie zostały niczem  zam ącone, — rów nocześnie 
jednak na u trw alen ie pokoju w Europie, czyli i 
na u trzym anie tych pokojowych stosunków , żąda | 
zw iększenia siły zbrojnej, gdyż inne państw a uczyniły 
to sarno. Ten sposób tłom aczenia rzeczy spow sze
d n ia ł do tego stopnia, że z pew nością p rzekonać 
nikogo nie zdoła tera bardziej, że tutaj g łów nie 
o co innego idzie, m ianowicie o ustawodawcze 
unorm ow anie d w u l e t n i e j  służby wojskowej i 
zorganizow ania arm ii w laki sposób, aby ona 
w razie w ojny pod w zględem  liczebnym  nie u- 
stępow ała sąsiednim , leez w czasie pokoju m e od
rywała. więcej niż dotąd, rąk od praey zawodo
wej. W  tyeh dwóeh kw estyaeh zasadniezo i 
z wielkim naciskiem  traktow anych przez opozy- 
eyę, nie toruje m ow a tronow a now ych dróg  do 
porozum ienia.

Pra^a niem iecka zachow uje się w ogóle z p e 
w ną restrykeyą wobee mowy tronow ej, pow odu
jąc się może pew nem i w zględam i na osobę cesa
rza. ju ż  to sam o j e d n a j  że p rzyehy lne rządowi 
d iienu ik i nie udeiząją w su rm y zwycięstwa, i no
wego zw rotu w opinii publicznej nie przew idują, 
est pow ażną oznaką chwili. Śm ielej odzyw a się 

p rasa  opozycyjna, a między innem i organ księcia 
B ism arka, znane Hamburger Nachrichten.

„M owa tronowa, — pisze ten  dziennik , — nie 
m ugła n a t u r a l n i e  żadnej nowej myśli p rzy 
sporzyć na uzasadnienie ustaw y wojskowej. K o
rzystne m usiało w yw rzeć w rażenie cesarskie za
pew nien ie , że stosunki państw a do zagranicy są 
przyjazne, w rażenie to jed n ak  s t ł u m i o n o ,  gdy 
rów nocześnie zaznaczono z naciskiem  potrzebę 
now ych uzbrójeń. W obec tego nikogo dziwić nie 
może, że p e w n a  r e z y g n a e y a  ow ładnęła 
zgrom adzeniem ."

K oresponden t berlińsk i tego dziennika tw ier
d z i ,  że zw rot m owy cesarza o pokryciu kosztów 
na zw iększenie armii, w yw arł w ręez p r z y g n ę 
b i a j ą c e  na posłów  w rażenie. W  ogóle cała 
mowa tronow a pogrążyć m iała słuchaczy w „ g ł ę 
b o k ą  z a d u m ę . "

Bez w zględu jednak na wrażenia osobiste to 
.jedno dzisiaj tw ierdzić m ożna, że na tok spraw y 
mowa tronow a cesarza W ilhelm a w pływ u decy
dującego nie wywrze, i że układ stronnictw  i 
porozum ienie ich z rządem  będz;e tutaj czynn i
kiem głów nym .

nieniu, a narzucanie kwestyj dogm atycznych było 
przyczyną niejednego niepow odzenia W ęgier 

W ustanow ionych w roku 18t>8 ustaw ach, m ia
no na celu rów noupraw nienie wyznań. Cel ten  
jednakże nie został osiągnięty, a k ler pierw szy 
zaczął przeciw działać ustaw om . Obecnie znowu 
w yłoniła się kw estya wyznaniowa, którą państw o 
jedynie ze stanow iska w łćsnego in teresu  trak to 
wać może, — ktoby by ł innego zdania, zasłużył
by na m ;ano zdrajcy krajó. Ile razy idzie o n a 
ruszenie powagi ustawy, za? sze staje w tedy kier 
z dogm atem . M owea zastrzega się, że m a tu  na 
myśli tylko pew ną ezęść m agnatów  i duchow ień
stwa, którzy idą w jednym  szeregu. W obec pod
niesionej przez gab ine t W ekerlego reform y ko
ścielne politycznej, mowea stoi na stanow isku, „że 
za każdą cenę należy duchow ieństw u odebrać 
władzę św iecką." J e s t  dzisiaj w W ęgrzech naj
m niej 5000  duchow nych którzy działa ją w brew  
interesom  kraju.

W dalszym  eiągu omawia! Eótvi>s powody roz
łam u w party i n iezaw isłych ■ (której był gAową) 
i swego z tejże partyi w ystąpienia z pew ną czę
ścią jej członków. K rytykow ał ostro partyę  naro
dową, frakeyę U grona i ieh n iezdecydow aną w tych 
kw estyaeh politykę.

Mowę swoją zakończył E ó tv ó s : „Z dziejów 
naszego narodu w ostatnich trzech wiekach wy
niosłem przekonanie, że droga obrony p raw  n a
szych, na której stoję, jest jedyną i w ioaącą do 
zabezpieczenia przyszłości naszej. N arodu naszego 
nie zbawi ani dynastya, ani duchow ieństw o, ko
ściół, ani Rzym, tylko je d y n .e tm  sam  siebie, przez 
siebie."

M owę przeryw ano co chw ila en tuzyastycznem i 
oklaskam i i okrzykam i: vE ljen .“

W zgrom adzeniu brało  udział około 40Ó0 
osób.

wielkie zgrom adzenia dla uczczenia setnej roez 
nicy urodzin poety słowackiego Jan a  Kollara, 
który pism am i sw em i obudził poczucie odrębno
ści narodow ej między S łow akam i w odróżnieniu 
od Czechów z jednej, a Polaków  z drugiej s tro 
ny. W szelki objaw żyeia narodow ego między ty 
mi Słow akam i uważa rząd w ęgierski za wyraz 
dążeń p a u s la w sty c z n y c h ;' p rzechylających się 
poza g ran ice  W ęgier — i uzasadnioną jest oba
wa, że zabroni rów nież zgrom adzeń projektow a
nych. p rzez co je d n ak  nietylko nie stłum i ruchu  
narodowego, ale wzm ocni niechęć i nienaw iść.

Stosunki wewnętrzne na Węgrzech.
D nia 2 lipea p. K arol E  o t v ó s, były p rzy 

wódca stronnictw a niezaw isłych, sk ładał w ybor
com swoim w N agy-K órós — spraw ozdanie ze 
swojej parlam en tarne j działalności i om awiał ob
szern ie obeene kw estye polityczno-kośeielne na 
W ęgrzech, w yrażając swoje i swojej party i zapa
tryw ania w tym  kierunku

Z chw ną ukonstytuow ania się gab inetu  W eker- 
lego -—  tak wyjaśnia! m ów ca — polityczno-ko- 
ścielna sp raw a sta ła  się aktualną. M ówca był 
pierwszym , który stanowczo oświadczył, że nie 
należy znosić obcych w pływ ów  na w ew nętrzne 
spraw y W ęgier. Dograata niech będą rzeczą wia- 
ry , —  praw  jednak  swoich sam o tylko państw o 
strzedz pow inno. U staw odaw stw o nie m a nic 
w spólnego z kościołem —  a ma uw zględniać to 
tylko, co odpow iada in teresom  państw a.

W ysoki k ler od najdaw niejszych czasów zaw sze 
w ystępow ał przeciw  w yznaniow em u rów no-upraw -

Rów nocześnie ze sp raw ą projektow anej re fo r 
my na polu kościelne politycznom , k tóra grozi 
rozbiciem  stronnictw  dotychczasow ych, w yłania 
się na W ęgrzech sp raw a inna wielkiego politycz 
uego znaczenia. J e s t  to spraw a sw obodnego na 
rodowego rozwoju narodów, wchodzących w skład  
korony św. Szczepana, a szczególnie Rum unów  
i Słowaków. R um unow ie zam ie-zali odbyć wielkie 
zgrom adzenie narodow e dn  13 fa m. w Sybinie 
(H erm anstad t w S ied m io g ro Jz ie jf  N a to zgrom a
dzenie wybierało się wielu R um unów  z królestw a 
rum uńskiego, m iędzy nim i posłowie i senato ro 
wie, aby zaznaczyć w spólność narodow ą i we
sprzeć pobratym ców  na W ęgrzech, narażonych  
na raadiaryzow anie.

Zgrom adzenie to zostało zakazane głów nie d la 
tego, że obcokrajow cy mieli tam  przybyć. Że 
taka m etoda postępow ania , chociaż energ iczna 
nietylko nie stłum i dążności n a ro d o w y ch , ale 
jeszcze więcej je spotęguje, a nadto zapraw i je 
goryczą, to nie u lega wątpliw ości. R oztropniej 
byłuby dla W ęgrów  użyć takiego środka, aby 
Rum unów  w królestw ie przyciągać ku W ęgrom , 
niz tak az ia la t, że Rum unow ie w ęgierscy zaczy
nają coraz silniej p rzechylać się na stronę k ró 
lestwa, z ezego kiedyś m ogą w yniknąć wielce 
niebezpieczne zatargi.

W podobny sposób postępuje rząd w ęgierski 
ze S łow akam i w północno-zachodnich kom itatach. 
I  tu m adziaryzow anie odbyw a się na szerokie 
rozm iary i w sposób iśeie b ru ta ln y , bo między 
innem i przez w ysyłanie dzieci słow ackich n a  wy
chow anie w strony  m adziarskie.

S łow acy zam ierzają w przyszłym  m iesiącu 
, w Turoezu św. M areinskim  i w Mosoezu odbyć

I X  W a ln e  Zgroma dzenie k ó 
łek rolniezyeh w K rakow ie .

O statnie posiedzenie rozpoczęło się wczoraj o 
godz. 4 po południu.

Przew odniczący oznajmia, że ks. k ardyna ł D u
najew ski serdecznie podziękow ał Z grom adzeniu 
za w ybranie go członkiem  pro tek to rem , p rzep ro 
sił, że z powodu wiecu katolickiego nie m ógł 
brać udziału w obradach K ółek rolniczych i u- 
dzielił wszystkim swego błogosław ieństw a.

Przystąpiono do w yboru członków  Zarządu 
głów nego na następne trzeeh lecie. W  im ieniu 
kom isyi w tym celu w ybranej polecił prof. d r 
L e c  proponow anych kandydatów . Do komisyi 
skrutacyjnej pow ołani zastali pp. R ieger, W ysoc
ki, Bielawski, Beneszek i Skwara.

W tej chwili zj?w ił się na sali ks. kardyna* 
D u n a j e w s k i .  Pow itano go okrzykiem: „N ieeh 
żyje!" Zwracając się do zgrom adzonych, podzię
kow ał ks. kardynał za zaszczycenie go godnością 
członka p ro tek to ra  Kółek rolniezycn. Nie położył 
iunyeh zasług, chyba że z obowiązku biskupiego 
popierał każdą dążność uczciwą skierow aną ku 
wydobyciu się z jakiejkow iek niewoli, w iodącej 
do grzechu , i duchow ieństw u zawsze polecał 
w tym  duchu działać. Dziękując za uznacie, o 
biecał ks. kardynał i nadal w spierać Tow a’zy 
stwo K ółek rolniczych. (O krzyki: „Niech ży je !11)

Podczas gdy kom isya sk ru tacy jna obliczała 
głosy oddane, sekretarz dr. D ulębf p rzed łoży ł i 
uzasadniał wniesiony przez Zarzad g łów ny pro
je k t zm iany statu tu .

Dr. P r a ż m o w s k i  wnosi przyjęcie całego 
projektu en bloc. Del. G ó r s k i  sprzeciw ia się 
tem u, bo projekt p r z a l  chw ilą dop.ero członkom 
został rozdany.

W głosow aniu przyjęto p ro jek t en bloc.
Zaw iera on przedew szystkiem  tę zm ianę, przy

ję tą  na żądanie Sejm u, że dwąj delegaci W y
działu krajow ego i dwaj delagaei Tow arzystw  
rolniczych, którzy zasiadają w Zarządzie głów^ 
nym, m ają odtąd zasiadać także w W ydziale w y
konawczym  Zarządu. Inne, liczne zm iany spowo
dow ane zostały w zględam i organizaeyjuem i T o
w arzystwa.

Z kolei p rzedstaw ił d r. D u l ę b a  dalsze wnio 
ski Zarządowi głów nem u przekazane do zdania 
spraw y.

Co do wniosku Zarząou pow iatowego ż y  w i e e- 
k i e g o ,  aby poruszyć na nowo spraw ę arondaeyi 
grun tów  w łościańskich, odłożoną przez Sejm  do 
nieokreślonego te rm inu , re fe ren t sk reślił pokró t
ce dzieje rozpraw  nad kom asaeyą w Sejmie.

O becnie pracuje nad . tą  spraw ą speeyalna ko
m isya, do której w chodzą także dwaj członkowie 
Zarządu g łów nego T ow arzystw a K ółek roln i
czych.

W niosek zarządu j a s i e l s k i e g o  o zniżenie 
udziałów i w kładek w Związku f ian d ic^ y m  kra
kowskim, odstąpiono do załatw ienia tem uż Zw ią
zkowi.

Ks. R u d n i c k i  z Brzozowa w niósł, auy w ka
żdym  lokalu Kółek rolniczych w yw ieszoną była 
lista w szystkich Kółek w kraju , za-ządu g łów ne
go i w szystkich zarządów pow iatow ych. Zarząd 
nie uznaje potrzeby tego, gdyż wiadom ości taLie 
byw ają ogłaszane w Przewodniku i w  rocznych 
spraw ozdaniach.

Inne w nioski w zacadz.e nader vrażne, dotyczą 
reform y ustaw odaw stw a w dziedzinie postępow a
nia sądowego w sp raw ach  spornych  i n iespo r
n y ch , więc zaprow adzenia sadów pokojo i t. p . 
Zarząd głów uy nie uznaje obecnie akcy Kółek 
rolniczych w tym  w zględzie za w skazaną , gdyż 
spraw am i tem i w ładze odnośne już się zaj
mują.

N astępn ie  poruszył re fe ren t pouow uie spraw ę 
zakładania kac pożyczkow ych przy Kółkach ro l
niczych. Ja k  już wiadomo, Za-ząd głów ny wypo
wiadając w zasadzie potrzebę tw orzenia takich  
kas, pozostawia jednak  ocenieniu m iejscowych 
czynników  w każdej gm inie, jaki rodzaj kasy za
stosować, jaką gdzie założyć.

Przeciw  takiem u traktow aniu tak  ważnej sp ra 
wy w ystąpił z zapałem  prof. dr. S t e f c z y k ,  i 
zw alczał ow ą zasadę szkoły mancn<-sterakiej laiś- 
ser faire, laisser aller, k tó ra s.g ju ż  przeżyła i 
zbankrutow ała. D la stanu  w łościańskiego uie 
wszystkie system y ekonom iczne są odpow iednie. 
Zarząd g łów ny pow inien zah e ić  to, co je s t  go- 
dnem  poparcia. Za taką instytucye uw aża m ów ca 
kasy Raiffeisenowskie, k tóre są p rak tycznym  w y 
razem  i krzewicielem  miłości chrześcijańskiej. K ó ł
ka rolnicze sam e przez się stw arza ,ą  w arunki do 
zakładania takich kas. Stow arzyszenia zaliczkowe 
nie są dla w łośeiaństw a zbaw ienne. M ówca wy
kazuje, że w osta tn ich  latach w m iarę jak  się 
zm niejszała liczba pryw atnych  żydowskich w ie
rzycieli lu d u , w tym  sam ym  stosunku w zrosła 
liczba tow arzystw  zaK rakow ych, i_tóre g ru n ta  w ło
ściańskie wystawiły na hcytacyę. W obe" om a
wiającego się coraz to żywiej ruchu em igracy jne
go, wobec nurtu jących  coraz to g ięb ir , prądów  
niepożądanych , dalsze zw lekanie tak  w ażnej sp ra - 

*wy byłoby grzechem  nie do darow ania.
Dfl. dr. S e r a f i n  s k i  oświadczył się za sta

nowiskiem  jakie zają Zarząd główny w tej sp ra
wie, tw ierdząc, że miłość chrześcijańską we wszy
stk ich  kasach, jakie są, należy stosować. W p o 
dobnym  duehu przem aw iał p. S tachoń. Del. G ó r 
s k i  popiera żądanie d ra  Stefczyka, wykazując, że 
adininistraeya w kasach Raiffeisenowakich nie je s t 
bynajm niej trudn ie jszą  niż w innych  kasach.

Ks. O w o c  rów nież gorąco przem aw iał za wy- 
datnem  popieraniem  kas R aifteisenow skicb. Po 
ostatecznych wy wodach dra D uięby zgrom adzenie 
p rzy ję ło 'w n io sek  Zarządu głów nego.

Del. G ó r s k i  in te rpelu je  w sp iaw ie  zgłoszo
nych wniosków, k tórych Zarząd g łów ny uie 
uw zględnił. S ek reta iz  dr. D ulęba ośw iadczył, że 
wnioski te iako regulam inow e trak tow ane 'b ęd ą .

Del. W y s o c k i  w im ieniu komisyi sk ru tacy j
nej ogłosił wynik głosow ania. N a 106 g ło s z ą 
cych w ybrani zostali do Zarządu głów nego na 
następujące trzeehleeie pp : Bolesław A u g u 
s t y n o w i c z ,  E ugeniusz B e n e s z e k ,  daw ny 
starosta  m yślenicki , dr. Szym on B e r n a d z i -  
k o w s k i, członek rady powiatowej brzeskiej, po
seł A rtu r  C i e l e c k i ,  in spek to r krajow y dla szkół 
ludow ych dr. E m anuel D w o r s k i ,  dr. R om an 
K u l c z y c k i ,  dy rek to r kasy chorych we L w o-

DWA BIEGUNY.
P O W IE Ś Ć  

E lizy  OrzeszKowej.

51 (C iąg dalszy.)
Tak ucieszyła się, że zaledwie radość sw oją 

ukryw ać um iała. Była przytem  trochę w zruszoną, 
bo m owa o miłości, choćby postronnej, zaw sze 
trochę wzrusza.

—  Bo przyznaj, kuzynie —  rzekła, —  że życie 
ty le  tylko m a w artości, ile w niem je s t tego 
uczucia, że dla niego m ożna nietylko włożyć 
m a s k ę ..

—  A le także i ko tu rny! — przerw ałem . — 
Starożytność była m ądrą. Aktorowie je j w ystępo
wali na scenę w m asce i z koturnam i .

—  I role swoje odegryw ali z zadowoleniem , 
sw ojem  i publiczności — z rozbłysłem i od rado
ści oczym a dokończyła.

Oto, jak  szczątki okrętów , które po szerokich 
m orzach pływ ały , dają siebie c iągnąć ., za język! 
O, siostrzana duszo moja, jesteś... gąską!

—  Jednak  —  po chw ili niby nam yślania się 
zacząłem , — jednak  proceder, o k tórym  mówimy, 
posiada sw oją niebezpieczną stronę. Cóż nastąpić 
m usi, gdy przed oczym a uratow anego i... oszuka
nego, z tw arzy  zbawcy zsunie się m aska i od 
nog odpadną mu koturny ?

Zagadnienie to nie spraw iło jej kłopotu naj
m niejszego. Z lekkim  gestem  białej rączki i u- 
śm iechem  trochę filu ternym , a troehę rzew nym , 
odpow iedzia ła :

—  O, wówczas w szystko będzie odkupione, 
uniew innione, w ynagrodzone przez miłość. M iłość 
wszystko uświęca i w ynagradza!

N aw et oszustwo —  pom yślałem  P i, ciociu Le- 
ontynko, jesteś kobietą nieuczciw ą!

To tylko tłóm aezyło tę n iesłychanie zuchw ałą 
rozm owę, że niesłychanie p ragnę ła  wraz z za
m ężną siostrzenicą w ypłynąć znowu na szerokie 
morza. Je stem  pew ny, że m niem ała, iż byleby 
tylko w ychyliła się z K rasow ieć na św iat Boży, 
ta  miłość, dla której doradzała mi. abym  został 
histrjonem , sam a w sunie się jej do ręki. Możęby 
naw et za mąż poszła i to za św ietną partyę. Ś li
czne m arzenia, ale rada s z p e tn a !

Za dom em  i w domu zbliżał się ku schyłko
wi dzień n ierów nie od wczorajszego posępniejszy. 
Z drzew  za oknam i stojących w iatr strząsa ł od 
rana śniegi i szrony, krusząc tu  i owdzie alana- 
strow e rzeźby, aż pod w ieczór zniknęły one cał
kowicie, a zastąpiła je p lą tan ina szarych i suebyeh 
gałęzi, przez k tóre przeglądało  niebo grubem i 
chm uram i zawieszone i którem i eo chw ila w iatr 
wstrząsał, jak  piszczelam i szkieletów.

W strząsane i na w szystkie strony  rozmiotywa- 
ne, w ydaw ały też one suche klekoty i niekiedy 
z m ałem  dzw onieniem  bębniły  w szyby ok ien : 
akom paniam entem  zaś do tych przy jem nych  in  
strum entów  były basowe szum y w iatru, tak, że 
chw ilam i zdawać się mogło, że wszystko co istn ie
je na niebie i ziemi zanosi się od płaczu i la
m entu . Jak ie  nerw y, jakie potężne nerw y mieć 
trzeba, aby m ódz przez eałe szeregi lat żyć sam 
na sam z taką posępną natu rą  i — nie zw ario 
wać ! Dobrze to jeszcze żyć z naturą, kiedy słdh- 
ko świeci, strum yki szem rzą i kw iatki kwitną, ale 
żeby mi jakieś suche palce grobowo bębniły  w 
okna, a w iatr od rana do w ieczora nad sam em i 
uszam i w zdychał i lam entow ał, n iech mię Pan 
Bóg m iłosierny od tego zawsze broni I T rzeba 
być, bąaź eo bądź. w znacznej m ierze jeszcze 
dzikim, aby tę  dziką surow ość natury  bezpiecznie 
znosić. Może dlatego są oni tutaj tak skłonnym i 
do bran ia wszystkiego ze strony  tragicznej, że im 
ziemia, niebo i pow ietrze wiecznie nad uszami 
w zdychają i p łaczą?...

W tem , w dom u i trochę z daleka, bo w odda
leniu dwóch, czy trzech  pokojów, coś w estchnęło  
i zaśpiew ało, leez weale inaczej niż w ichry i p i 
szczele, sm ętn ie też w praw dzie, ale m elodyjnie i 
d la m nie swojsko. B yły to akordy brane na pia
ninie, znajdująeem  się w jej pokoju, powolne, 
przew lekłe, podobne do wołania, którego tęskna 
i trw ożua nam iętność drży w tonach, jak  czasem  
łzy pow ściągane w głosie.

M achinalnie w stałem  z krzesła, zupetnia nie 
wiem jak  i kiedy zgubiłem  towarzyszkę, k tóra 
mi przed  ebw ilą zbaw iennych rad sw ych udzie
lała, i na palcach w szedłszy do pokoju pachną
cego m iętą i żywicą, cicho obok grającej usia
dłem .

— Czy w ołałaś mię ? —  zapytałem  praw ie 
szeptem .

Ręce jej opadły z klawiszów i obróciła ku 
m nie tw arz, k tóra w zm roku w ydała mi się b la 
dą i znużoną.

— Tak - -  szepnęła bardzo e ic h o ; po ustach 
je j p rzem knął uśm iech przem ocą snadź wezwany, 
bo zniknął natychm iast. C hciała mówić dalej, 
lecz u sta  jej drgnęły  i zdjęta jakby  znużeniem , 
czy upojeniem  nieprzezw yeiężonem , plecam i o p ar
ła  się o poręcze krzesła.

M ilcząc wziąłem je j rękę i nizko schylony do 
ust ją  przycisnąłem . Lecz Dardzo prędko ta szczu
pła, ch łodna rączka w ysunęła się z mojej dłoni 
i z d ru g ą  spleciona, spoczęła na czarnej sukui.

—  D laczego? —  szepnąłem  —  dlaczego?...— 
i nic więcej mówić nie m ogłem . M iałem  w g ło 
wie m nóstw o słów, które w ypow iedzieć jBj p ra
gnąłem . i tak ja k  ona mówić nie m ogłem . P rz e 
szkadzało m i silne w zruszenie i jeszcze jakaś 
nieśm iałość, której p rzed tem  nigdy w podobnych 
w ypadkach nie doświadczałem . P raw da, że ta 
kobieta nie była podobną do itiuyeh  i, co naj
ważniejsze, do mnie, —  to też słow a dc niej wy-

Porzeczone, m usiały mieć wagę w cale inną.. 
chw ili, szepnąłem  tylko :

—  Moja ty d r o g a !
Cichy ten w ykrzyk sp raw ił na niej takie w ra

żenie, jakby był czem ś, co przeszyło  je j serce. 
P ochyliła  głow ę i oczy zakry ła dłońm i.

—  0 , nie —  zawołała, — nie, nie 1
Położyłem  ram ię n a  poręczy jej k rzesła, tak,

że praw ie dotykało jej ram ion.
— . Co : nie ? — zapytyw ałem  — d laczeg o : 

n ie ?  Od jakich brzydkich m yśli pochodzi to 
brzydkie słowo ?...

W  tej chwili klam ka u drzw i stuknę ła  i ob la
ło nas nag le w ielkie św iatło w noszonej lam py. 
N iech djabli w ezm ą sta re sługi, kcóre wiecznie 
kręcą się po całym  dom u i wchodzą wszędzie 
bez w o łan ia ! To też są dzikie praw dziw ie po
rządki, aby do każd°go pokoju każdy kto ehee 
i kiedy chce właził!

K ochana niania szła powoli w  obu rękach nio
sąc lam pę, w której obfitem św ietle w szystkie 
zm arszczki jej w ielkiego czoła nabierały  w yrazi
stości najsubtelniejszej rzeźby, a czarne oczy, ku 
nam zwrócone, m igotały  rzew nym  i razem  trw oż- 
nym  płom ykiem  Postaw ił? ua stole lam pę i za
raz odeszła, ale m yśm y już zeszli na g ru n t, że 
tak p o w n m , objektyw ny, którego potem  S ew ery 
na zdaw ała się trzym ać um yślnie i uporczywie. 
M ówiliśm y o Idalee, m ałym  A rtu rk u , teatrze, 
książkach, g raliśm y poosobno i na cz tery  ręce, 
przyezem  ona była tak ożywiona^ że aż m ałe 
rum ieńce w ybiły się na jej bielsze, niż kiedykol
wiek, policzki, a ja  tak usiłow ałem  ją zajmować, 
że czyniłem  to gorączkowo. W ogóle, dla kogoś 
patrzącego ze strony, m usieliśm y w yglądać na 
ludzi, którzy mają trochę g o rączk i; bo też i p rze
nikała nas ta  atm osfera dziwna, bolesna i razem  
rozkoszna, k tórą w ytw arzają w zruszenia z w ielką 
siłą w ydzierające-się na zew nątrz i z całej siły po
w ściągane.

D arem nie usiłow ałem  zapanow ać nad  sytuacyą, 
dokonać tego nie um iałem . Coś było  w niej, a 
co dziwniejsza, że i we m nie sam ym , co przy  
każdem  spojrzeniu w ym ow niejszem  i słow ie 
śm ielszem  zdawało się chw ytac mię za ram iona, 
lub kłaść na piersi dłoń odporną i w o ła ć : „nie 
pójdziesz d a le j!“ Spodem  rozm ow y n ieustannej i 
ożywionej biegły mi w głow ie m yśli szydzące 
z jej niepo(ętej odporności i m ego w łasnego n ie - 
do łęztw a; na dnie w zruszeń m iłosnych zapalał 
się g iuchy  gniew  przeciw  tem u sprzeciw ieństw u 
popędów  i p ragn ień , któ-e m ię tu  przyw iodło i 
na żaden krok stanow czy dotąd  ważyć się nie 
pozwoliło. T ak- zawstydzająeem  je s t to w yznanie, 
ale odw agi brakowało m i co e tw ila  i d la przyczyn 
różnych. L ękałem  się usłyszenia z ust jej w yra
z u : „nie!" ale g łucho  czułem , że w jej „ ta k !"  
m iesciiobj się d la  m nie jak ieś utajone, dalekie 
nieszczęście.

Zdaje się, że jej uczucia podobnem i do moich 
być m usiały. Czasem  w yglądała na istotę, która 
z un iesieniem  w yciągnęłaby ku czem uś tam iona, 
gdyby ich nie cofała jakaś siła  ta jem na i m o
żna.

Zkąd to w szystko? p o c o ?  d laczego? M łodym , 
w olnym , rów nym  sobie, pc co ta  w alka, ten 
p rz y m u s’  Coś tu było w  szczególny sposób 
skom plikow anego i w ysuo te lizow anego ; coś w niej 
i we m nie było potężniejszem , koniecznie,szem  
nad sam ą miłość.

Chwilam i, pom im o woli i naw et w brew  woli, 
w ybuchał pomiędzy nam i spó r zaw sze krótki, bo 
przecinany zniechęceniem  obustronuem  i obu- 
stronnem  przekonaniem  o jego  zupełnej bezo- 
woeńośei. Były to jak ieś siły nieprzyjacielskie, 
wydzierające się do boju r g łęb in  dw u istot, po 
tężnie przecież pociąganych ku sobie przez siłę 
inną. (C. d. n.)
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wie, inspektor Tymoteusz M a n d y b u r ,  em ery
towany radca numiestnictwa M a n d y c z e w s k i  
(przedstawiciel Rusinów), ks. Wojciech O w o c .  
Jan hr.  P o t o c k i  z R ym anow a, dr. Adam  
P r a ż m o w s k i ,  członek dyrekcyi Związku han
dlowego w Krakowie, adwokat dr. Jan Kanty 
S t e c z k o w s k i  ze L w ow a, Szczęsny S i k o r 
s k i ,  profesor z D ub lan , dr. Franciszek S t e 1- 
c z y k , profesor z Czernichowa, Stefan S ę k o w 
s k i ,  m arszałek rady powiatowej mieleckiej, A l
bert W i l c z y ń s k i  i dr. Feliks Z a b ł o e k i  ze 
Lwowa.

Jako zastępcy wydziałowych wybrani zostali 
pp.: Julian B y k o w s k i ,  profesor politechniki 
we Lwowie, hr. Jerzy B o r k o w s k i ,  dr Stani
sław  K ł o b u k o w s k i ,  redaktor Przeglądu E m i
gracyjnego i hr. Mikołaj Rey z powiatu gorlic
kiego.

Największą liczbę głosów —  poniżej ab so lu t
nej większości otrzymali W ładysław r, Zamoj
ski i poseł Stanisław Potoczek.

I stępującym członkom Zarządu grównego w 
' [A ‘ '.u Zgromadzenia podziękował włościanin 
S k w a r a  za dotychczasową pracę.

Przewodniczący p. A u g u s t y n o w i c z  ogło
sił porządek dzienny za wyczerpany. Losowanie 
narzędzi rolniczych —  zapowiedziane progra
m em  —  nie mogło się odbyć z powodu, że 
fanty nie nadeszły na czas do Krakowa.

Przewodniczący w serdecznych słowach po
dziękował raz jeszcze włościanom , duchow ień
stw u  , nauczycielom i wszystkim uczestnikom  
^jatdu za tak liczne przybycie i żyw y udział w 
obradach W alnego Zgromadzenia.

W łościanin Edward W o ź n i a k  z Budzanowa 
pow wielickiego w dłuższem, objawami szczere
go zadowolenia przyjętem przemówieniu wykazy
w ał korzyści moralne, jakie uczestnicy Zjazdu 
z obrad odnieśli.

P. Beneschek podziękował w końcu prezydyum  
za energiczne i wyrozumiałe kierownictwo, a .Jan 
hr. Potocki komitetowi gospodarczem u za staro
polskie ugoszczenie uczestników Zjazdu

Posiedzenie zakończyło się po godzinie 6 w ie
czorem.

Wiec katolicki w Krakowie.
Dzień drugi.

W ciągu dzisiejszego dnia odbywały się nara
dy w selcyach .

Najwięcej niemal ożywioną była sekcya dzien
nikarek i, gdzie po referacie ks. Korzeniowskie
go: „O naszem  dziennikarstwie", zabierano liczne 
głosy, m iędzy ianem i ks. Stojałowski stawiał kilka 
poprawek, które zgromadzenie przyjęło. Ks. Stoja
łowski przem awiał prawie do każdego punktu. 
Ks. prałat Gnatowski zwrócił uwagę księdzu Sto- 
jałowskiem u, iż on nie jest członkiem  wiecu i 
przemawiać tutaj nie może. Wobec tego wyraził 
ks. Stojało Weki sw e wielkie zdziwienie, dlaczego 
on, kapłan katolicki, nie'm a być członkiem  kato
lickiego wiecu,— z wyróżnień tych chyba wniosko
wać trzeba, że ten wiec katolicki nie jest owia
ny duchem  katolickim.

Przewodniczący nie odrzekł ani słowa* na tę 
nwagę. Gdy jednak później ks. Gnatowski pozwo
lił zabrać g łos ks Stojałowskiemu, cofnął tenże 
sw ą poprzednią uwagę.

Również zajmujące i ożywione były rozprawy 
w  sekcyi rolniczej pod kierownictwem posła 
Srnszlriew ieża V? dyskusyi przy referacie p. 
A lfonsa Lipomana: „ 0  zawodowej organizacji 
rolnictwa" zabrał g łos doktór B ł e s z y ń s k i ,  
podnosząc jako sm utny objaw nietylko z ekono
m iczno-rolniczego, ale ze ściśle katolickiego sta
nowiska, że księża Dominikanie w  Żółkwi wy
dzierżawiają swe folwarki żydom. Przewodniczący  
odebrał mówiącemu głos w tej kwestyi, zatem 
dalszych danych w tej sprawie nie m ógł mówca 
przedstawić zebraniu.

P ow zięte w  sekcyaeh rezolucye uchwalone zo
staną we czwartek o godzinie 12 w południe na 
zebraniu w  sali „Sokoła".

Drugie uroczyste zebranie odbyło się dzisiaj 
we środę w sali „Sokoła" o godzinie 6 wieczór.

Na wstępie odczytuje ks. Chotkowski nadeszłe 
z różnych stron telegram y: od Związku katoli
ków śląskich, od redakcyi Gwiazdki Cieszyńskiej, 
od rea ikcyi Volksfreundu z Wiednia, od posłów  
niemieckich i czeskich, od redakcyi Katolika  z 
Bytomia, od redakcyi K uryera Poznańskiego, od 
posła Cegielskiego z Poznania, od Augusta Ciesz
kowskiego i t. d.

Przewodniczący wiecu udziela głosu posłowi 
K r a m a r c z y k o w i  do odczytania rezolucyi, 
uchwalonej na zgromadzeniu stronnictwa chłop
skiego dnia 3 lipca w Nowym  Sączu.

Rezolucye. ta brzm i:
„W alne zgromadzenie stronnictwa katolicko- 

ludowego, odbytA dnia 3 lipca w Nowym  Sączu, 
ze względu na mający się odbyć wiec katolicki 
w Krakowie, nebwaliło: 1) że wszystkie uchwały 
powzięte przez wiec zupełnie przyjmuje, uważa 
za zgodne z życzeniem  ludu i przyrzeka bronić 
ich czynem , mieniem swem  i życ iem ; 2) że 
stronnictwo ludowe działać będzie w Sejmie na 
podstawie zasad katolickich i jak dotąd, tak i 
na przyszłość czynności sw e pod sztandarem  
chrześcijańskim prowadzić będzie".

Następują podpisy obu posłów Potoczków, po
sła Kramarczyka, Misi i innych włościan.

Zabiera g łos ks. arcybiskup I s s a k o w i c z .
M ówca zaznacza, że zabiera głos niejako zm u

szony przez komitet, który zażądał, aby on prze
mawiał. W  im ię więc Królowej korony polskiej 
głr8 zabiera. Opiece Bożej przypisać należy, że 
w iec katolicki mimo tylu przeszkód zebrał się 
i obraduje. Łasce Bożej przypisać należy, że duch 
miłości ożyw ił wszystkie serca w tej biednej na
szej Ojczyźnie i połączył je w imię jednej idei 
do wępólnych obrad dla podniesienia serc ludu 
polsaiago i ruskiego ku czci Bożej, ku czci spra
wiedliwości.

Mówca porównywa czasy upadku wiary 
w Polsce i dzisiejszą korzystną odmianą, jaka za
szła w sercach poLkich.

W  dalszym eiągu przemówienia podnosi zisłu- 
g i Piusa IX, nazywając go gorącym miłuśmaiem  
ojczyzny naszej, i potęgę rozumu dzisiejszego pa
pieża, w którym kościół otrzymał prawdziwe pro
rocze lumen de codo. N ie dziw przeto, że wszyst
kie narody garną się pod chorągiew ojca św. — 
nie dziw, że zbierąją się na w iece, aby radzić o

sw ych potrzebach  i koić zbolałe rany, — w tej 
m yśli zebrał się wiec dzisiejszy w p rasrarym  g ro 
dzie polskim . Cieszmy się więc i radujm y, b ra 
cia. Je d n a k  czy radość nasza m oże być zupełna? 
N ie 1 —  A lbow iem  w róg kościoła i zbaw ienia 
jeszcze nie u s n ą ł , jeszcze nie wszyscy synow ie 
tego kraju pow stali do walki z nieprzyjacielem  
Boga i kościoła — ze złem . Dopóki naród we 
w szystkich życia objawach nie przejm ie się zasa
dam i w iary i w czyny ją  nie przeleje —  dopóty 
jeszcze nie spełn iona i nie w prow adzona w życie 
idea kościoła katolickiego.

M ówca zakończył p rzem ów ien ie : „Jeże li Bóg 
je s t Bogiem waszym, czem u nie idziecie za nim? 
a jeś li Baal, czem u za nim nie idziecie?" i ży
czeniem , aby wiec przyn iósł jak najpom yślniej .-z-.- 
owoce, aby wszyscy katolicy uznali jego prace, a 
zasadom  kościoła zawsze pozostali w ierni.

M owa ks. I s s a k o w i c z a ,  zakończona m o
d litw ą, g łębokie w yw arła w rażenie. P rzeciąg łym  
oklaskom  i o k rzy k o m : „N iech ż y je !“ — nie było 
końca.

Z abiera g łos arcybiskup C a d i z A uran  w Sy- 
ryi przybyły , w języku francuskim . Prosi o po
b łażanie, że nie może mówić po polsku. W ita 
wiec w  im ieniu wszystkich katolików w schodu i 
zdaje spraw ę ze stanu  swej dyecezyi. k tó rą  n isz
czą napady  koczujących Arabów. —  O pow iada o 
sm utnym  stanie katolików  w S y ry i , którzy nie 
m ają naw et kościoła i odzyw a s ię , aby składką 
przyczyniono się do zebrania funduszów  na bu 
dowę kościoła w jego dyecezyi.

H r. A ndrzej P o t o c k i  kom unikuje, że składki 
zbiera kom itet i zachęca do poparcia.

Zabiera głos d r. J o r d a n  na te m a t: „Z na
szych problem ów  socyalnych". M ów ca zaznacza, 
że siła stow arzyszeń socyalistycznych faktycznie 
rośnie, a p ism a socyalue w wielkiej się rozcho
dzą ilości. Socyaliści są zszeregow ani pod wodzą 
energ icznych  przyw ódców  i d latego niebezpiecz
ni. W pism ach socyalistycznych tyle" je s t jadu  i 
d rw in  z urządzeń społecznych, że m ów ca nieraz 
zapytyw ał siebie, czy to nie objaw obłąkania. N a
leży zatem  zaraz w zawiązku zapobiedz n iebez
pieczeństw u. Podnosi g łos w tej spraw ie, jako 
Polak i jako katolik.

Jako  środki obrony uw aża mcwca: 1) A by dzien
nikarstw o nasze pow ażne więcej się spraw ą 
socyalną zajm owało niż dotąd. 2) P rzec iw 
działanie w ydaw nictw om  socjalistycznym  od- 
pow iedniem i pism am i po bożem u redagow a- 
nem i, a przez ludzi m ądrych , jak u. p. „ S ta 
n y“ i „Praca' ks. Stysińskiego. Do tego w ogó
le najodpow iedniejszym i byliby, zdaniem  mówcy, 
kapłani. Środków  dostarczy ofiarność publiczna. 
3) W ykłady p o p u la rn e , zw łaszcza w m iastach 
m ałych, gdzie zepsucie się łatw iej szerzy 4) Za
w iązywanie stow arzyszeń robotniczych w du
chu katolickim  przez k a p łan ó w , celem  wza
jem nego  w spierania stow arzyszonych i k ształce
nia ,ch, a zarazem  czuwania, aby nie dopuszczano 
się w ybryków  sprzecznych  z ustaw am i i m oral
nością.

R obotnicy m ają niekiedy tu ówdzie dość słu 
szne powody żalenia się. Byłoby zatem zbaw ien- 
nem , gdyby te  żale m ogły być w ygłaszane na 
zgrom adzeniach takich stow arzyszeń —  a tam w 
imię zgody i m iłości m ogłyby niejedne spraw y 
być zagod.zone, k tóre dziś podżegacze wyzyskują 
w agitacyjnych celach.

G dyby duch katolicki ożyw iał społeczeństwo, 
m niej niezaw odnie byłoby egoizm u i raniej n ie
chęci do tych, co biedni są i nie z w łasnej wi
ny w biednej się urodzili chacie.

Ci biedni zaś m ając ideał życia w wiecznej 
szczęśliwości i w ierze, nie uważaliby sw ego ubó
stw a za takie wielkie nieszczęście i nie daw aliby 
si£  uwodzić agitatorom .

M ówca w yraża ży czen ie , aby m iłość Boga 
i bliźniego ożywiała i łączyła wszystkich (oklaski); 
przeciw staw ia spokojny rozwój stosunków  socyal
nych w A nglii, oparty  na zasadzie: „Kochaj bliź
niego, jak siebie sam ego", do ruchów  p rzew ro 
tow ych innych  krajów, gdzie o tej zasadzie nie 
pam iętają. M ów ca z naciskiem  zaznacza, źe w 
p racy  indyw idualnej iest u nas wiele braków, — 
a p ierw szą zasadą pow inno być, aby każdy dzia
ła ł w^dle m ożności d la  ogólnego dobra. U derza 
na n iep rzestrzegan ie przez prz dsiębiorców  p rze
pisów ustaw y przem ysłow ej, która zaw iera bar
dzo wiele korzystnych  przepisów  dla robotników.

P rzyznaje mówca, że dla dobra ogólnego wspól- 
nem i siłam i robi się u nas niezm iernie wiele — 
ale, powtarza, że w życiu codziennem  jednostek  
nie m a należytego zrozum ienia zasady wzajem 
nej pomocy.

„M niej ;a łm użny dla biedaka, a więcej serca 
. w yrazu miłości. N ie w yzyskujm y i nie do 
zwólm y wyzyskiwać, tępm y lichw ę i pijaństwo." 
A spiracye polityczne i spo łeczne, jeśli są w ro
gie zasadom  religii i społecznem u porządkowi — 
duśm y je — jeśli korzystne, popierajm y. Oni 
(socyaliści) nas chcą obalić, m y ich podnośm y, 
oni nas nienaw idzą, m y ich kochajm y, a kiedyś 
złączym y się do w spólnej pracy Bogu na chw a
łę, Ojczyźnie na pożytek.

G rzm iącem i oklaskam i przyjęto przem ów ienie 
d ra  Jo rd an a .

Po tym  w ykładzie duchow ieństw o udało się 
na dw orzec, celem  przyjęcia nuneyusza A gliardi.

N astąp ił teoretyczny w ykład dr. Łozińskiego 
pL „Kościół a p raw o", —  którego niewielka 
garstka  publiczności w ysłuchała, obdarzając mów
cę ezęs tjm i oklaskam i.

N a tem  zgrom adzenie zakończono.

Rozruchy w Paryżu.
W e w torek znow u przez cały dzień i późno 

w nocy trw ały  rozruchy  w Parvżu, które p rzy
brały  ch a rak te r groźny, niem al rew olucyjny. W o 
bec niezm iernego podniecenia tłum ów , studenci 
praw ie zupełnie wycofali się z dem onstracyj i 
rozruchów , a natom iast żywioły a n a r c h i s t y 
c z n e  i s o c y a l n o - r e w o l u c y j n e  wysunęły 
się na pierw szy plan. Podczas w alk ulicznych 
pom iędzy tłum em  a policyą budow ano naw et b a- 
r y k a d y ,  co nadaw ało niektórym  dzielnicom  mia
sta  koloryt czysto rew olucyjny.

Ju ż  od sam ego ran a  w rozm aitych punktach 
miasta, zw łaszcza w dzielnicy Ł acińskiej rozpo
częły się zbiegow iska i w idać było silne podnie
cenie tłum ów . Tu i owdzie widziano p r z y w ó d 
c ó w  a n a r c h i s t y c z n y c h  i s o c y a l i s t y -

c z n y c h ,  żywo agitujących i głośno w yrażają
cych zadow olenie z rozruchów .

N a bulw arze Saint-M ichel r a b o w a n o  k i o -  
s k i zburzone poprzedniej nocy, gdyż było w nich 
dosyć bu te lek  z wodą sodow ą i sokiem . Szkła 
porozrzucano po ulicy.

0  godzinie 11 przed po łudniem  odbyła się 
p i e r w s z a  k r w a w a  p o t y c z k a  pom iędzy po
licyą a m anifestantam i. P atro l, składający się z 
12 polieyantów  przechodził z placu P anteonu  na 
bu lw ar Śaint-M ichel i gdy m ijał pew ną piw iar
nię, pow itano go gradem  kufli i butelek . M ani
festanci siedzący na w erandach w innych piw iar
niach poszli za tym  p rzy k ład em ; naw et z okien 
publiczność zaczęła rzucać szkłem  na p o lic ja n 
tów. U dział konnej gw ardyi republikańskie j po
spieszył na pomoc pohcyi i rozprószył tłum . 
T rzech  polieyantów  zostało p r ’ytcra ciężko po
ranionych. Ze strony  m anifestantów  było także 
kilku rannych .

Około godziny 2 pp południu  napadnięto  na 
polieyanta idącego do prefektury , obebrano mu 
bagnet i ciężko go poraniono.

Około godz. 5 po południu przyszło pow tórnie 
do krw aw ej walki na rogu ulicy des Ecoles. O d
dział cen tra lne j brygady, sk ładający się ze 100 
ludzi darem nie usiłow ał rozprószyć tłum . Zaczęto 
wreszcie z tłum u ciskać kam ieniam i, a za chwilę 
rozległy się strzały  rew olw erow e, które dały h a 
sło do krwaw ej walki. Oddział cen tralne j b ryga
dy nie m ógł sobie dać rady  z rozjuszonym  tłu 
m em  ; dopiero konna gw ardya przybyła policyi 
na pomoc. D wadzieścia osób ciężko ran n y ch  od
stawiono do szpitala. W szystkie sk lepy, kaw iar
nie i p iw iarnie w tej dzielnicy zostały zam knięte.

Rozruchy te  dały  powód do zarządzenia rozle
głych środków bezpieczeństw a w rozm aitych 
punktach  stolicy. Szczególnie zw rócono uwagę 
na to, aby przeszkodzić ew entualnym  inauifesta- 
cyom przed Izbą poselską, senatem  i p refekturą. 
P lac  przed pałacem  B urbońskim  otoczony był 
silnym  oddziałem  polieyantów  i gw ardyi konnej: 
oprócz tego w ogrodzie Tuilleryjskim  stali d ra 
goni w zapasie. W podobny sposób strzeżono 
także pałacu L uksem burskiego i rów nież w o- 
grodzie senackim  ustawiono oddział wojska. 
Środki te były istotnie potrzebne, gdyż w oko 
licach obu pałaców  odbyw ały się groźne zbiego
wiska, lecz wobec w.docznej przew agi policyi 
i wojska m anifestanci sk ierow ali się w inną 
stronę.

Około szpitala Charite, w którym  znajdow ały 
się zw łoki N u g e r a ,  przez cały dzień było w iel
kie zbiegowisko, a studenci strzeg li wszystkich 
wyjść ze szpitala, aby nie zdołano pokryjom u 
wywieźć zwłok. Około godziny 6 wieczór pod
niecenie pośród tłum u, zgrom adzonego w pobliżu 
szpitala, doszło do najwyższego stopnia, i n ieba
wem rozpoczęła się bójka z policyą. Od strony 
R u e  B o n a p a r t e  pokazał się silny oddział cen 
tra lnej brygady. Z w yciągniętem i pałaszam i rzu
cili się po lic janci na tłum  i po długiej walce 
zdołali go odeprzeć i cokolwiek rozprószyć. Była 
to już  trzecia pow ażniejsza potyczka w ciągu 
dn ia tego. I  tym  razem  kilkadziesiąt osób zostało 
rannych .

D em onstranci w yparci przez policyę z R u e 
J a c o b  zebrali się, pom im o u lew nego deszczu, 
na ulicy B e a o  i U P rzew rócono  om nibus, pozo
staw iony na tej ulicy, i na p rędce wzniesiono 
barykadę przecivTko policyi. P rzyk ład  ten  zachę
cił grupy  m anifestantów  do naśladow ania i w krót
ce wzniesiono na bulw arach S a i n t - M i c h e l  i 
S a i n t  - G e r m a i n  silne barykady, które policyą 
zdołała zburzyć. N iebaw em  jed n ak  na nowo po
wstały barykady; nie przyszło jednakże do sil
niejszego starcia.

Około godziny 11 wieczór na jednej z bocz
nych ulic w pobliżu bulw aru S a i n t - G e r m a i n  
kom isarz policyi T o u n y spostrzeg ł g rupę ludzi 
z zapalonem i pochodniam i, którzy chcieli podpa
lić jeden m agazyn. Kom isarz pospieszył w tę 
stronę ze swym i ludźmi, lecz na polieyantów  
posypał się g rad  kam ieni i padło kilka strzałów  
rew olw erow ych. K om isarz został ciężko ranny . 
Podpalacze zdołali um knąć.

Około tego sam ego czasu szef bezpieczeństw a 
G o r o n  z kilku policyanlam i obchodził poste
runki. i kiedy znalazł się na io g r  bulw arów  
S a i n t - M i c h e l  i S a i n t  G e r m a i n  z okna 
jakiegoś sklepu pad ł s trza ł rew olw erow y i dały 
się słyszeć s ło w a - „To dla ciebie, nędzniku Go- 
ronie/" K ula ugodziła je d n ak  nie Gorona, lecz 
kogoś z publiczności, który został śm ierteln ie  ranny. 
N iebaw em  policyą w targnęła  do sk lepu  i a re 
sztow ano w szystkich obecnych w sklepie. N ie 
wiadomo jednakże, czy pom iędzy aresztow anym i 
znajduje sie spraw ca zam achu.

Po w ielu d robnych  potyczkach zdołała w  koń 
cu policyą, w spom agana przez gw ardyę repub li
kańską rozproszyć tłum y zgrom adzone na obu 
bulw arach. B ulw ary jednakże przedstaw iały  po 
tych potyczkach obraz zn iszczen ia : kioski n a  bul
w arach poburzone, d rzew a poniszczone, ław ki po
łam ane.

R ozruchy przeniosły  się w sąsieanie uhce i na 
wybrzeże S ekw any ; potem zuowu tłum  zaczął 
się grom adzić na bulw arze S a i n t - M i c h e l .  
Oddział policyi i k irasyerów  utrzym yw ał na bul
warze w nocy p o rzą d ek ; n iem iłosiern ie tratow ano 
m anifestantów , i do późnej nocy od czasu do 
czasu słychać było jęki rannych .

Około północy dopiero przyw rócono spokój na 
obu bu lw arach  i n a  placu S orbonny gdzie także 
były w ieczorem  zbiegow iska i m ałe potyczki.

Rozbitki m anifestantów  zwróciły się w inne 
punkty  m iasta. N a R u e  H u c h e t t e  była p o 
tyczka, podczas której jeaen  z dem onstran tów  
z a b i t y  z o s t a ł  n a  m i e j s c u  w ystizałem  z re 
wolweru.

Po godzinie 1 w nocy były rozruchy  na rogu 
ulic R i v o l i  i S a i n t  - D e n i s  i na p l a c u  R e 
p u b l i k i .  W ojsko rozprószyło tłum y.

W kilku innych  punk tach  stolicy były dro
bniejsze zaburzenia w  ciągu nocy. N a P o n t  
N e u f  zburzono i spalono kiosk. W iele innych* 
kiosków poburzono.

W  ogóle w ciągu w torku i w nocy z w torku 
na środę, podczas w alk u liczn y ch , zostało r a n 
nych  przeszło 3U0 osób, w tej liczbie ciężko r a n 
nych ze 40. Ze strony  policyi rannych  z 50.

S tudenci nie brali praw ie żadnego udziału 
w tych ro zru ch ach , wydali naw et w ciągu dnia 
odezwy, wzywające Kolegów do zachow ania sp o 
koju, a nazajutrz zaprotestow ali przeciw ko czy
nom  zniszczenia, dokonanym  w ciągu nocy.

W szystkie dzienniki paryskie s tw ie rd za ją , że

rozruchy p rzyb ra ły  ch a rak te r rew olucyjny  i do
m agają się energ icznych  środków  celem  przy
w rócenia spokoju i zapew nienia bezpieczeństw a 
m ieszkańcom  stolicy. W iększa część dzienników  
znajduje jednakże, że obecny rząd z p. D u p u y 
na czeie, nie stoi na wysokości tego zadania. 
Dzienniki m niej już atakują p refek ta  policyi, a 
natom iast sk ładają odpow iedzialność na p rezy d en 
ta  m inistrów . Zw łaszcza organa, przychylne C o n 
s t a n s  o wi ,  dom aga,ą się zm iany gabinetu  i po 
w ołania do ste ru  męża, któryby daw ał rękojm ię 
roztropności, energii, taktu  i siły.

O rgana C o n s t a n s a  Eoenement i M atin  w y
stępują silnie przeciw ko p. D u p u y o to, że ka
zał cichaczem  nad ran em  we środę wywieźć 
zwłoki N ugera  do C le im o n t-F erra rd . M atin  
utrzym uje, że n ietaktow ny ten krok może w yw o
łać jeszcze większe zaburzenia, niż sam a śm ierć 
N ugera.

Wczoraj odbyła się rada m inistrów  celem  za
stanow ienia się nad p o ło żen iem , które w zbudza 
pow szechne obavTy w stolicy. M inistrow ie posta
nowili prosić Izbę o odroczenie wszelkich in te r- 
pelacyj w spraw ie rozruchów  i uchw alili liczne 
środki bezpieczeństw a. W Paryżu  ma być skon
cen trow ana znaczna liczba wojska, przew ażnie ka- 
waleryi z okolicy.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  6 lipca.

Do liczby program ów  politycznych i p ragn ień  
w A ustry i p rzyby ł jeden, w praw dzie nie zupełnie 
nowy, ale nowo sform ułow any, — mianowicie p ro 
gram  stronn ictw a niem iecko-narodow ego w Cze
chach. Ogłosił go dziennik tego stronnictw a, w y
chodzący w P ra d z e : Deutscher Yolksbote. W  nim 
żąda|ą N iem cy : 1) P rzeprow adzenia V I punktu 
ugody czesko-niem ieckiej, aby zapobiedz dalszem u 
w ynarodow ianiu Niem ców przez Czechów, a więc 
tw orzenia okręgów  sądow ych sposobem  a d m i 
n i s t r a c y j n y m  b e z  o g l ą d a n i a  s i ę  n a  
s e j m  k r a j o w y .  2) Z aprow adzenia języka n i e 
m i e c k i e g o  jako języka urzędow ego we w szy
stkich publicznych urzędach bez wyjątku, tak pań 
stw ow ych, jak  krajow ych. 3) U chw alenia ustawy, 
któraby nie dopuszczała do żadnego, jak iegoko l
wiek urzędow ania takiego kandydata, który me 
okaże się biegłym  w języku niem ieckim  w m o
wie i w piśm ie. A zatem  obowiązkowa nauka 
języka niem ieckiego w szkołach ludow ych , znie
sienie w szelkiego przym usu do nauki języka cze
skiego, zaprow adzenie w szelkich egzam inów  w y
łącznie w języku niem ieckim . 4) U chw alen ia u- 
stawy, skutecznej dla ochrony m uiejszości n ie
mieckich między Czechami. 5) Pow szechnego, 
bezpośredniego, tajnego głosow ania. 6) W olności 
stow arzyszeń, zgrom adzeń, p rasy  i zniesienia kau- 
cyi i s tem pla  dziennikarskiego, oraz objektyw ne- 
go postępow ania... 7) U sunięcia w pływ u ducho
w ieństw a na szkoły niem ieckie 8) Z łagodzeń.a 
służby wojskowej. 9) U chw alenie ustaw y, któraby 
nie pozw oliła używ ać grosza niem ieckiego na ce
le czeskie. 10) Z aprow adzenia progresyw nego 
podatku dochodowego, podatku od zbytku i u pań 
stw ow ienia opieki nad ubogim i. 11) U tw orzenia 
Izb reprezentacyjnych dla h a n d lu , p rz e m y s łu , 
rolnictw a i leśnictw a. i2 )  Pow szechnego i rów 
nom iernego zabezpieczenia na starość i n ieudol
ność. 13) Rewizyi ustawy przem ysłow ej i zapro- 
wadzeuia dowodów uzdolnienia. 14) Zaprow adze
nia ośm iogodzinnej pracy w fabrykach  i og ran i
czenia pracy kobiet i m ałoletnich. 15) Zniesienia 
przym usu legalizacyjnego i ustanow ienia stałej 
taryfy dla adw okatów . 16) Rewizyi i zaostrzenia 
ustawy przeciw  lichwie. I 7) U stawy przeciw  bez
praw nem u wywieraniu w pływ u na w ybory. 18) 
U stawy dla ograniczenia w pływ u zgubnego ży
dów na stosunki ekonom iczne. 19) Surow ej usta
wy przeciw  ekonom icznym  agitacyom  Czechów. 
20) U łatw iania przyjazdu cudzoziem com  do Czech...

Po odczytaniu tej długiej litanii żądań, trudno  
wstrzym ać się od za p y ta n ia : dlaczegóż tak mało?...

Z  Niemiec.
Przez dw a dni z rzędu  w ygłaszał cesarz W il

helm  mowy tro n o w e : w poniedziałek o tw ie ra ł 
parlam en t, we w iórek zam ykał sejm  pruski.

W e wczorajszem  swem  przem ów ieniu  do obu 
Izb sejm u prusk iego  dziękow ał cesarz za w yda
tne ich prace, mające zasadnicze i daleko sięga
jące znaczenie. M owa tronow a wylicza załatw io
ne przez sejm  prusk i pro jek ta ustaw odaw cze, 
wspom ina z naciskiem  o uchw alonej reform ie 
podatków i w yraża nadzieję, że reorganizacya 
podatków  państw ow ych i gm innych  wyjdzie na 
korzyść gospodarki państw ow ej, a dla ludu p rzy 
niesie znaczne ulgi. Dalei stw ierdzę mowa trono
wa, że zam knięcie rachunków  z poprzedniego 
roku stosunkow o pom yślniej w ypadio, niż się 
spodziew ano, a je s t nadzieja, że przew idyw any 
na ten  rok deficyt będzie nieco m niejszy. W re
szcie w spom ina m owa tronow a o b r a k u  p a 
s z  y z powodu tegorocznej posuchy i p rzyrzeka 
roln ictw u przy tej sposobności ojcowską opiekę. 
W yraża też cesarz przekonanie , że i w  przy 
szłości bęnzie m ożna spełnić, zadania, które co 
raz natarczyw iej dom agają się za ła tw ien ia ; że 
w a l k a  z d a ń  i i n t e r e s ó w  prow adzona b ę
dzie jedynie w duchu  patryo tycznym  i że pokój 
w kraju będzie utrw alony.

M otywa do „ n o w e g o "  rzekom o projektu 
wojskowego — w g runcie  rzeczy zaś do d aw ne
go wniosku H uenego  —  nie w ypow iadają w ła
ściwie tak sam o nic nowego, jak  i m ow a tro 
now a.

Rząd sta ra się wykazać, że F ran cy a  niebaw em  
m ieć będzie 4 ,556 .000  żołnierza, webec czego 
d la N iem iec ten  tylko pozostaje środek, aby do
szły nad nią d o  d a w n e j  p r  z e w a g  i, co p rze
cież nie je s t to rzeczą trudną, gdy  F ra n cy a  o 11 
m ilionów m niej m a od N iem iec m ieszkańców. Bę
dzie to możliwem , jeśli w praw dzie trzy le tn ia  służ
ba wojskowa w u s t a w i e  b ę d z i e  z a t r z y 
m a n ą ,  je d n a ł żołnierze z p iechoty, konnej ar- 
tyleryi i tren u  po d w u l e t n i e j  służbie wojko- 
wej będą uw alniani i podczas trzeciego roku nie 
będą więcej powoływani.

T en osta tn i m otyw  staw ia znow u całą sp iaw ę  
na tem sam em  stanow isku, na jakiem  oyła p rzed 
tem, m ianowicie nie wciąga d w u 1 e t n i ej służ
by wojskowej w ustawę, lecz określa ją  p -zep i 
sam i, które każdej chw ili zm ienić można.

P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  wyorał 314  g ło 

sam i na 319 głosujących przew odniczącym  L e- 
v e t z o w a (konserw atystę). Cztery głosy padły  
na L i e b e r a ,  jeden na A hlw ardla.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  6 lipca.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożyło Koło bu
kowińskie kwotę 62 złr. na fundusz zakładowy z 
biletów wieńca, złożonego na trumnie Teofila Lenar
towicza.

Przy sposobności pożegnania p. Jarockiego, prze
niesionego jako naczelnika ogrzewalni do Nowego 
Sącza, złożyli urzędnicy i maszyniści ogrzewalni k ra
kowskiej 10 złr.

P. Jan  A r i e t ,  notaryusz w M n s z y n i e ,  na
desłał kwotę 6 złr. 81 ct., zebraną z puszki kasy
nowej i z gier towarzyskich w Muszynie.

Z inicjatyw y p. Leona H a n u s i a k a ,  nauczy- 
c ela z Śniatyna, zebrano wczoraj w czasie obiadu 
członków K ó ł e k  r o l n i c z y c h  w parku krakow
skim, przeważnie między w ł o ś c i a n a m i ,  13 złr 
69 ct.

P. Kasper Wojnar nadesłał kwotę 12 złi. 60 ct. 
ze składki na zebraniu maturzystów w Jaśle.

K. R. z Ja s ła  3 złr.
Koło miejscowe w M u s z y n i e  nadesłało 42 złr. 

15 ct.
W obu dniach Ziazdu Kółek rolniczych przyj

mowani byli delegaci przez komitet miejscowy wspól- 
nemi obiadami w parku krakowskim. Za każdym ra 
zem około 500 osób, przeważnie włościan, do wspól
nych zasiadało stołów. N a wczorajszym obiedzie obe
cni byli, oprócz członków Zarządu głównego Towa
rzystwa Kółek rolniczych, także posłowie : Meruno- 
wicz, Paszkowski, Stanisław Potoczek, Kramaiezyk, 
wielu duchownych i nauczycieli ludowych, oraz mnó
stwo osób interesujących się sprawą oświaty ludu. 
W tak poważnem zeb-aniu nie brakło toastów. P rze
m awiali: Jan  hr. Potocki, ks. Jelonek z Czeruicho- 
w a, Jakób Bojko, wójt z Gręboszowa, Franciszek 
Wójcik, włościanin z Wyciąż, i inni. P. Hanusiak, na
uczyciel z śniatyna, podniósł znaci.ei.ie Towarzystwa 
„Szkoły ludowej", a zarządzona przezeń ne miejscu 
składka do stosunkowo sporej kwoty urosłu. Z pa- 
tryotyczną piosnką na ustach udali się uczestnicy 
gromadnie znowu na ostatnie posiedź inie Zjazdu.

Zapomoga. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tu ły  dla dotkniętych klęską powoazi mieszkańców 
Galicyi, dalszą zapomogę w kwocie 5.000 złr.

Korpus wakacyjny. Wczoraj w.dzieliśmy g ro 
madkę chłopców, zdążającą szeregami w  stronę Prą- 
duika Czerwonego, w rogatych czapeczkach na g ło
wie. Byli to uozuiowie korpusu w akacyjnegt, zosta
jącego pod kierunkiem p. Aleksandra P ająka, dyr. 
szkoły na K lepaizu , którzy zrooili pierwszą wycie
czkę po za miasto. W powrocie przez Prądnik Bia
ły  zaprosił uczniów p. Stefan Piechnik, nauczyciel 
tamtejszej sztoły, i uraczył ich mlekiem i chlebem. 
Rodzice, którzy w czasie wakacyj nie mają czasn 
zajmować się dziećmi, aby używały świeżego po
wietrza i zostawały na opiece choćby przez połowę 
dnia, używając zabaw i gier, powinni pospiew.yć w 
celu zapisania synów do korpusu wakacyjnego, in 
s ty tu c ji bardzo pożytecznej.

Wiadomości usobiste. P  W ład. F l o r y a ń s k i ,  
znany zaszczytnie artysta-śpiew ak, członek teatru 
narodowego w Pradze, bawi wraz ze swą rodzica 
w Krakowie, w przejeździe do Zakopanego.

Z magistratu. P Wincenty E m i n o w i c z ,  na 
czelnik straży pożarnej m iejskiej, otrzym ał 6-tygo- 
dniowy urlop do Krynicy. Zastępuje go starszy 
brandmistrz p. Józef Stempiński.

P. Aleksander K ł o s o w s k i ,  k as je r  m iasta wy
jechał na Śląsk, —  zastopuje go p. Stefan Lipow
ski, starszy adjunkt kasy.

Komitet leczniczej kolonii wakacyjnej di?
izraelickiej dziatwy szkolnej, pozostający pod prze
wodnictwem dra M. K o h n a ,  wysyła iutro w pią
tek pod kierownictwem starszego nauczyciela XVI 
szkoły miejskiej p. S. S p i tz e r a  jedii: partyę chłop
ców, złożoną z 22 uczniów szkół publicznych, na 
kilkotygodniowy pobyt do Rabki.
• Zmarli. W W arszawie um arł Antoni B ą d z k i e -  
w i c z, znany pedagog i publicysta.

Z Zakopanego otrzymaliśmy dziś telegraficzną wia
domość o zgonie tamtejszego proboszcza, znanego go
ściom tatrzańskim  z całej Polski, sędziwego kapła
na księdza S t o l a r c z y k a ,  dziekana nowotarskie
go, prawdziwego przyjaciela ludu górskiego. Ś. p. 
S tolarczyk, sam pochodzący z lu d u , znał najlepiej 
naturę i skłonności duchowe tych, których był pa
sterzem i w ciągi la t wychowywał i um oralniał 
całe pokolenia góral’ zakopiańskich, którzy też ota
czali swojego p oDoszcza czcią i miłością. Znakomitą 
charakterystykę zmarłego zamieścił w dziele swojem 
p. t. „Na przełęczy", uchodzącem za najlepszą mo
nografię Zakopanego, Stanisław  Witkiewicz. Pogrzeb 
ś. p. Stolarczyka odbędzie się w Zauopanem w so
botę.

Zmiana własności. Dobra Radłów, własność prof. 
Maurycego Straszewskiego, nabył w tych dniach p. 
Dolański z Grębowa.

W teatrze letnim w parku krakowskim zebrało 
się wczoraj, dzięki sprzyjającej pogodzie, więcej, niż 
poprzedniem* razy publiczności. „Złoty cieiec" Do
brzańskiego i „Marcowy kaw aler" Bnzińskiego ude- 
grane były żywo i dobrze usposobiły słuchaczy, 
którzy nie szczędzili artystom oklasKów. Dobrym 
był p. Kiciński jako Roseubiatt, wcale nie złym p. 
Gazaowski, jako bohater komedyi Blizińskiego. Na 
zaszczytną wzmiankę zasługuje także p. Lasocka, 
jako Pawłowa. Zakończył przedstawienie obraz sce
niczny ze śpiewami „Rusin i Krakowianka".

Wieliczki., 5 lipca. (Kor. N . Reformy). „Sokół" 
tutejszy wspólnie z „Sokołem" bocheńskim urządzą 
wycieczkę do Niepołomic. Wycieczka ta ,  projekto
wana pierwotnie na dzień 2 lipca, m usiała być z 
powodu słoty odłożoną i odbędzie się w niedzielę 
9 b. m. Na wycieczkę wybiera się także kilku So
kołów kraKOWskich i tarnow skich, w sierpniu zaś 
urządzi „Sokół" tutejszy wycieczkę do Myślenic.

Klęski elementarne. Słoty kilkudniowe i zimna 
wyrządziły nieobliczalne szkody w sianokosach i za- 
kwestyonowały żuiwa w tych okolicach, których nie 
dotknęła powódź. Wogóle fatalny rok przypadł dla 
ziemian i dla wszystkich, którzy od powodzenia rol
ników są zawiśli w swem zarobkowania

Oberwanie się chmury w osolicach Białej spowo
dowało wezbranie rzeczki Au, wpadającej do Białki 
w mieście Białej. Skutkiem tego woda zalała piw
nice niektórych domów w Białej, a w jednej z piw
nic utonęła 80 - letnia staruszka, Zuzanna Łynek. 
Szkody, zrządzone wylewem w obmurowanin rzeczki
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Au, tudzież w domach prywatnych, równie w Bia
łej , jak  i w sąsiednim Lipmku wynoszą około 
200.000 złr.

Z Gromnika w Tarnowskiem p isz ą : Dnia 6-go 
czerwca b. r. rzeka Biała, wylawszy7, zniweczyła 
prawie zupełnie wszelkie spodziewane w tym roku 
zbiory, a zamuliwszy i zasypawszy piaskiem i szu
trem  całe przestrzenie urodzajnej ziem i, postawiła 
nas w opłakanem położeniu. Nie dosyć tego znisz
czenia, w pozostałych niedosięgnionych wylewem 
łanach pszenicy pojawiła się niezm iarka, a gospo
darując w nich, odda w jesieni w zamian za ziarno 
garść lichej, pustej słomy. Koniczyny i siana na po
kosach gniją obecnie od ustawicznego deszczu, a bu
raki i ziem niaki, nieobrobione, czekają zupełnego 
wyniszczenia przez słotę i spodziewany ponowny 
wylew Biały. Rozpacz ogarnia każdego rolnika, wi
dzącego pracę i nadzieje w niwecz się obracające, a 
przewidującego skutki tych k lęsk , to j e s t : g łó d , 
brak paszy dla bydła i wynikłe stąd nieobliczalne 
straty majątkowe. Wskutek wylewu Biały otrzym a
liśmy od rządu opust podatków z zalanych prze 
strzeni, bez cóż to znaczy wobec tych strat, jakie 
ponieśliśm y; każdy zresztą chętnie zapłaciłby cały 
podatek, gdyby tylko m iał z czego.

Wysowa, 5 lipca. (Kor. N. R ejorm y). Po kilku 
dniach słotnych zajaśniała nareszcie pogoda, roku
jąc jaknajlepsze nadzieje sezonu. W roku obecnym 
bawi dotąd w stosunku do lat innych więcej gości 
i co dnia nowi przybywają. Nie zbywa jednak wca
le na liczbie nowych zamówień i jest nadzieja, że 
napływ gości będzie bardzo liczny. Znaua już z do- 
datuich skutków dobroć wód wysowskich, taniość 
pomieszkać dosyć wygodny h ,  k lim at, wyborna a 
tania restauracya, dobra muzyka, powinny niejedne
go zachęcić do wytchnienia i nabrania świeżych sił 
w tym uroczym zakątku.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Sanoku
odbył się pod przewodnictwem inspektora krajowe
go dra Ludom iłi Gerraana w czasie od 26 do 28 
czerwca b. r. D«> egzaminu przystąpiło 16 abitu- 
ryentów, między nimi 2 eksterListów. Na 14 u- 
c.niów publicznych przyznano 12 świadectwo doj
rzałości, 2 zaś pozwolono poprawić jeden przedmiot 
po wakacyach Z eksternistów uznano 1 za dojrza
łego, 1 zaś reprobowano bez terminu. Świadectwo 
dojrzałości otrzym ali: Ergetowski Franciszek Jan, 
Filipów Mikołaj, Galik Edward Franciszek (z od
znaczeniem) , Herzig Józef Iz a k , Kędra W ładysław 
Jedrzej, ł>moch Stanisław  K laudyusz, Matuszewski 
Michał Mateusz, Mularczyk Ja n , Olszański Wale- 
ryan, Ruszel Józef, Staruszkiewicz Włodzimierz, Su
w ała Józef (z odznaczeniem), tudzież eksternista 
Miłaszewski Konstanty Leopold.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum w Rzeszo
wie. Wynik egzaminów dojrzałości oył następujący: 
Świadectwo dojrzałości utrzym ali: Goldberg Schia, 
Hopfen Samu**! Joniec Antoni, Kurzawa W ładysław, 
Kwolek Antoni, Lacocki Leon, Mazaraki W ładysław, 
Miller Wtktor (z odznaczeniem), Pirożyński Józef, 
Rattler Eliasz, Sokalski Teofil , S trasser Efr„ Strzę
pek Franciszek, Sykała Julian (z odznaczeniem), 
Szajei Michał (z odznaczeniem), Szpila Józef, Szu- 
lakiewinz Bolesław, Wallach Zygmunt (eksternista).
Z pomiędzy abituryentów publiczuych ukończyło g i
mnazyum w ośmiu latach 1 8 , w dziewięciu latach 
4 , w dziesięciu latach 2, w jedenastu latach 1. Za 
niedojrzałych z poptawką po dwóch miesiącach u- 
znano 7, reprobowano na rok trzech.

Z Warszawy. Od kilku dni urząd pocztowy w ar
szawski otwiera wobec adresatów wszystkie listy re
komendowane. W razie znalezienia w liście takim 
p;eniędzy, całkowita suma ulega konfiskacie, o ile 
przesyłka pochodzi z kraju. Zagraniczne listy tracą 
s/4 zawartości.

„Tagsetelu, t. j. opłata po 7 1/* kop., pobieraoa 
od każdego nieurodznnego w Warszawie żyda za 
każdy dzień jego pobytu w Warszawie, zi iesiona w 
r. 1862, ma być napowrót przywrócona.

Panika w kościele św. Szczepana. Kościół św 
Szcze| ana w Wiedniu był dnia 4 b. m widownią 
strasznego wypaJku. Z Mariazell przybyło do W ie
dnia około 4.000 pielgrzymów, którzy udali się, 
śpiewając pieśni nabożne, do kościoła św. Szczepana 
i zapełnili go zupełnie. Przypadkiem od świecy za- 
tliła się wiązka suchych ziół, które jeden z piel
grzymów trzym ał w ręku W przerażeniu rzucił ją 
na ziemię i począł nogami gasić, w czeni mu sto
jący obok dopomagali. Ogień stłumiono, ale chłopak 
jakiś, ujrzawszy płomień zaw ołał: „gore! ratu jcie[“, 
inni powtórzyli za nim to samo i zapanował ogrom 
ny popłoch w tłnmie. Zaczęto się tłoczyć do wyj 
śc ia, przewracać, deptać i dusić , nie zważając na 
przedstaw ienia, że nic się nie s ta ło , że ognia nie 
ma Wrzawa, panująca w kośoiele, zgromadziła t ł u 
my przechodniów około kościoła. Tymczasem poli- 
cya obsadziła wejścia i ktoś wpadł ua pomysł za
grania na wielkich organach, co nieco uspokoiło 
przerażonych. Ochotnicze Towarzystwo ratunkowe 
przybyło natychmiast na miejsce wypadku w celu 
ndzielenia pomocy. Wiele osób jest ciężko rannych, 
potłuczonych i zdeptanych.

Z Zurychu z powodu zamieszczonej w piśmie 
naszem w dniu 2-go lipca bież. roku koresponden- 
eyi o samobójstwie studenta politechniki Hartinana, 
od kilku studentów Polaków otrzymujemy zawiado
mienie, iż niedokładnie, a może błędnie ogłoszone 
zostały przyczyny, które samobójstwo młodzieńca 
spowodowały. Dokładniejszych przecież wyjaśnień i 
w dziś otrzymanem piśmie nie znajdujemy, —  a nie 
posiadając własnego sądu o tragicznem zajściu, na 
zanotowaniu otrzymania wspomnianego pisma po
przestać musimy.

Maszyna —  zecerem. Próby, skierowane ku zbu- 
dowan u maszyny, któraby oszczędziła zecerom mrów
czej pracy nu-zolnego składania czcionek po czcionce, 
nie od dziś datują. W r. 1876 np„ w czasie wy
stawy przyrządów naukowych w muzeum South 
Kensiugton, oglądano maszynę do sk ładania, przy 
której zeeer działał za pomocą k law iatury ; czcionki 
u k łaaa łj się same w winkielaku, przyezem wszakże 
inny zecer przełamywać m usiał wiersze, zakładać 
spacye itp. Uciążliwą pracę rozbierania złożonych już 
wierszy, tj. rozrzucania czcionki po czcionce we w ła 
ściwe krupki w kaszcie, zastąpiono ryczałtowem 
stapianiem wierszy, ta k , iż maszyna wciąż nowemi 
obsługiwana była czchnkami.

Obecnie na wystawi" czykagoskiej. w hali maszyn, 
która bezsprzecznie perlą jest popisu Ameryki, w po 
dziw wprowadza znawców najnowszego systemu ma
szyna do składania ozcionek. D ługa na 3 7 , metra, 
zajmuje ona niewiele względnie miejsca i mimo, że 
około 4u0 oddzitlnych mechanizmów w sobie za 
wiera, porusza się za użyciem drobnej bardzo siły 
Koło rozpędowe, o promieniu 20 do 25 centyme

trów, powstrzymać można dotknięciem p a lc a . dowód 
to niesłychanej precyzyi mechanizmu.

Zapas czcionek, z trzech rozmaitych złożóuy alfa
betów, mieści się w szeregu wąskich wyżłobień, ro
dzaju kaszty, niby pulpitu po nad maszyną ustawio
nego. Klawisze, za których pociśnieniem czcionki osu
wają się na winkielak, tak są ugrupowane, iż kilka 
ich naraz w ruch wprowadzić można, a czcionki 
mimo to w należytym układają się poiządku. W e
dług .danych statystycznych, istnieje w językn an
gielskim 21 wyrazów, które bame już 30 prc. uży
wanych w mowie stanowią; składają się one odrazu 
za pociśnieniem dwóch lub trzech klawiszy. Nie zle
wano ich w jednę czcionkę, ponieważ tym sposobem 
przybyłoby niepotisebnie 21 nowych typów. Zecer, 
działający przy tej maszynie, nie więcej potrzebuje 
przygotowania, jak ktoś, używający maszyny do pi
sania. Skoio tylko składanie wiersza dobiega ku 
końcowi, odzywa się dzwonek, ostrzegający zecera, 
iż ewentualnie zbyt długi wyraz wypada przełamać, 
gdy zaś skutkiem przeniesienia części wyrazu na 
następny, długość wiersza poprzedniego niedostate
cznych okażd się rozmiarów, maszyna automatycznie 
zdłuża go przez zakładanie sj-aoyj; z kolei oddziel
na maszynerya złożony już wiersz przenosi na win
kielak. Z chwilą zapełnienia winkielaka, maszyna 
przestaje składać i rozpoczyna, zawsze automaty
cznie, rozbierać czcionki, złożone w czasie prób u- 
przednich, co trw a dopóty, dopóki zecer nowego nie 
założy winkielaka. Tym sposobem unika się najdro
bniejszej straty czasu. Przyrząd rachunkowy, wyrzu 
eająoy za każdym złożonym wierszem kolejną cyfrę, 
kontroluje nieomylnie stopień pracowitości zecera, 
który średnio Da złożenie wiersza z 40 liter potrze
buje niesłychanie krótkiego czasu pięciu sekund. Na 
szpalcie ze 120 wierszy bywa średnio do trzech 
pom yłek , dających się w zwyczajny sposób popra
wi |fc. Czynność dobierania wierszy tern się kompli 
kuje, że w czasie ich składania, a następnie przy 
przygotowywaniu odlewów w stereotypii do maszyn 
drukarskich rotacyjnych, często bardzo czcionki ule
gają uszkodzeniu i niezdatne już są do dalszego 
użycia. Owóż m aszyna, o której mowa, sama b ra
kuje czcionki, poprawia je o ile możności, wygładza 
i równa, zlepione z sobą rozdziela i tylko przydatne 
do drnku z powrotem w krupki kaszty przenosi. 
A co maszyna taka kosztuje ? Przedewszystkiem nie 
ma ich na sprzedaż, wynajmować je tylko można, 
za najem roczny opłaca falę 5.000 dolarów. W ten 
sam sposób poczyna sobie EdisoD z fonografami swo- 
jemi. Tego rodzaju urządzenie korzystniejszem ma 
być i dla fabrykanta i dla konsumenta.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 741-6 mm 741 2 mm 741 O-uin

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza + 1 3 ° ,  0 + n ° . 2 + 2 0 ° ,8

Kierunek i moc w iatru 
(0 = cisza, 10 burza) ESE 1 ESE 1 NNW  1

W ilgotność względna 
(■w odsetkach) 82% 00 00 ** 44%

Star. nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 0 0 0

Mianowaiitil Prezydyum krajowej D yrekcji skarbu 
zamianowało ofieyałów rachunkowych Rudolfa Bobina, Ju 
liana besagę-Jezierskiego, Jan a  Męeińskiego. Tomasza W nę
ka i Ludwika Ncg dłę rewidentam i rachunkowymi w iX 
klasie ra n g i, zaś knntrolorów podatkowych: Leodgnrda 
Sehechtla i M ichała Grossa, dalej asystentów rachunko
wych: Edm unda Kienziera, Zygmunta Bieleckiego, Edwarda 
Nenssera, W łodzimierza S z io g ry n a , Jana  Ladenberćera 
i Stanisław a Waydowskiego, oficjałam i rachunkowymi w X 
klasie rangi, wreszcie adjunkta  podatkowego Antoniego 
Wiczkowskiego i praktykantów rachunkowych: Franciszka 
byrdonia, Emila Demianowskiego, Jarosław a Lewickiego, 
Emila W dtzinana. P io tra  Polańskiego, Jan a  Kulika i W ła- 
dysława Szameita asystentami rachunkowymi w XI klasie 
rangi.

Prezydyuin krajowej byrekcy i skarbu zamianowało se
kretarza powiatowego Ju liana  Albina 2 im Piątkowskiego, 
kaneelistów sądowych: W iktora F en a  i Antoniego Koch- 
manna, tudzież kancelistów przy władzach skarbowych: W ła
dysława Dworskiego, Karola Glassa. Andrzeja Maćkowa, 
Henryka Hellebranda i Ferdynanda Śliwińskiego, ofieyała- 
fnf kancelaryjnymi w X klasie rangi; dalej kaneelistów są
dowych: M ichała Steciaka, Ignacego W nętrzyckiego, Ma- 
ryana Koezerskiego, Leopolda Serafina dw. im Kopietza 
i Bazylego Bieleckiego, tudzież ukwalifikowanych podofi
cerów rachunkowych I klasy: Antoniego Drużeńskiego i Jó 
zefa Józefezyka, ukwaliltkowanych wachmistrzów żandar 
meryi; W ładysław a B urgera i Józefa Kopyta, ukwalifiko-' 
wantgo ty t wachmistrza żandarm erii Józefa JPronia, ukwa 
ifikowanego podoficera rachunkowego I kl. Konstantego 

Dżułyńskiego i ukwalifikowanego sie iżan ta  Rudolfa Thota 
kancelistami w XI k h sie  rangi przy kierujących władzach 
skarbowych.

Oprócz dobrej jakości produktu  i korzystnych 
w arunków  han d lu  z w ielkim i hand larzam i a le 
ksandryjskim i, przyczyniła  się do w zm ocnienia 
im portu  niedostateczna produkeya tego artykułu  
w A ustro -W ęgrzech  i w północnych  W łoszech.

Targ wiedeński. (Targowica R u  d o i  f s h e  i m)  
W czasie od 1 do 4 b. m. przyw ieziono jaj 
250 .000  i około 2500  kilogram ów  m asła. Za 1 złr. 
można było otrzym ać od 44 do 40 jaj pierw szej 
jakości lub od 48 do 50 jaj średniego gatunku, 
Ceny m a s ła : za kilogram  m asła śm ietanko
wego od 1 1 5  do 1 2 5  złr., m asła w iejskiego 
od 1 1 0  do l -20 złr., zw ykłego m asła targow ego 
od — -95 do M O  złr.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 6 lipca.

U w a g i :  Rano dołem mgła.

M o io S c i naalowe, literackie i artystyczne.
— „Gazety Urzędniczej" Nr. 13 z d. l  lipca 

wyszedł i zaw iera: Urzędnik wobec ludu. Oświad 
ezenie. Cudactwo (Z knmisyi dla kodeksu karnego) 
Z eldorada naszych kolejarzy. Zmiany w personalu 
urzędniczym kolei państwowych. Urlopy. Pomie
szczenie i urządzenie biur rządowych. Komeraże. 
Bibliografia. F ejle ton : Z księgi doświadczeń. Z ró
żnych dykasteryj. Ogłoszenia. W dodatku : W prze
dedniu martwego sezonu. Z dziejów aeronautyki. 
Z hygieny. Kroniczka. Z prowincyi. Kącik humory
styczny. Zola: „Życzenie zm arłej-*, arkusz 9.

Telegramy „Nowej Reformy?
(Tel gramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 6 lipca. Wiener Ztg. ogłasza, że za
stępca nauczyciela, katecheta w sem inaryum  nau- 
czycielskiein we Lwowie, ks T w a r d o w s k i ,  
m ianow any został nauczycielem  religii w tym że 
zakładzie; nauczyciel w szkole realnej w T a rn o 
polu, katecheta ks. L  i b r  e w s k i, m ianow any nau
czycielem religii rz. kaf w sem inaryum  nauczy
cielskim  w Tarnopolu. Zastępca nauczyciela ks 
1) o r  o ż y ń s k i, katecheta w g im nazyum  w T ar
nopolu, m ianow any prow izorycznym  nauczycie
lem religii gr. kai. w sem inaryum  nauczyciel- 
skiem  tamże.

Wiedeń, 6 lipca. T rybuna ł państw a o rzek ł na 
zażaienie stow arzyszenia robotniczego „Siła** w 
Krakowie, że orzeczenie m in iste rstw a spraw  w e
w n ętrzn y ch , iż o odczytach i m uzykalno-dekla- 
m acym ych wieczorkach należy władzę uw iada
m iać, nie sprzeciw ia się ustawie o stow arzysze
niach.

N a żądanie m in iste rstw a oświaty i w yznań o 
w ypow iedzenie potw ierdzającego orzeczenia w za
targu  o kom petencyę co do praw a użytkow ania 
z k lasztoru Dominikanów w T arnopolu , o rzekł 
try b u n ał p ań s tw a , że m inisterstw o ośw iaty jest 
w tej m ierze kom peten tnem .

Wiedeń, 6 lipca. P rezy d en t generalne j dyrek- 
cyi kolei państw ow ych B i l i ń s k i  udar się w po
dróż, celem  .nspekcyi sieci kolei zachodnich, m ia
nowicie dyrekcyj ruchu  w In sb ru k u  i Lincu, o- 
raz zarządu żeglugi po jeziorze B odeuskiem  w 
B regencyi. P rezyden t m a wrócić do W iednia d. 
19 lipca.

Wiedeń, 6 lipca. S e i m  t y r o l s k i  zw ołany na 
13 lipca.

Praga, 6 lipca. S łuchacz m edycyny Z e d n i k ,  
który swojego czasu napadł na kom endan ta  kor
pusu G r u e n n e g o ,  został wyleczony w szp ita 
lu i odesłany do sądu karnego.

Praga, 6 lipca. H rab ia  J a n  H a r r a c h  złożył 
m andat poselski do sejm u i w liście do sw ych 
w yborców przytoczył tę przyczynę, że większość 
narudu czeskiego sk łan ia  się ku M łodoczechom , 
skutkiem  czego coraz bardziej oddaloną się staje 
enw ila pokoju i zgody z N iem cam i w Czechach, 
a bez tego pom yślne rozw iązanie kw estyi p raw - 
no: politycznej jest niem ożliw e.

Budapeszt, 6 lipca. W brew  doniesieniu dzień 
nika Ti ibnnai, jakoby zgrom adzenie R um unów  w 
Sylinie było zabronione, zaznacza Budapester- 
Corresp., że m in iste r sp raw  w ew nętrznych  po
zwolił r a  to zgrom adzenie, lecz że udzielił do
kładnej instrukcyi co do ew entualnego  rozw iąza
nia tego zgrom adzenia, — a m ianowieie p o le c ił , 
że obcokrajowcy nie m ogą m ieć udziału ani czyn-

Dział ekonomiczny.
Wystawa maszyn do przyrządzania karm, na

rzędzi mleczarskich itp. we Wiedniu 1893. Od
7 do 11 w rześnia br. trw ać będzie I I I  m iędzy
narodow a w ystawa rozpłodow ego i użytkowego 
bydła rogatego i świń z k tó rą  m a być połączona 
w ystaw a m aszyn do przyrządzania karm , narzę
dzi m leczarskich, u rządzeń sta jennych  dla obór 
i chlew ów , w reszcie w ystaw a karm  posilnych 
i Kraftfuttcrmńteln). T erm in  zgłoszeń na tę  spe- 
cyalną i pouczającą w ystawę przed łuży ł kom itet 
wystawowy do 15 w zględnie 20 s ie rpn ia  b. r. 
Ju ż  obecnie widoczne, że w ystaw a ta  będzie do
brze obsadzoną i dlatego naw et kom itet wzywa 
w szystkich wystawców m aszyn m leczarskich, któ
rzy zam ierzają pokazać swoje m aszyny w ruchu, 
ażeby jednocześnie ze zgłoszeniem  na wystawę, 
podali ilość mleka, jaką m ogą potrzebowinj dzien
nie.

P rog ram  jest o tyle rozszerzony, że wystawcy 
m aszyn m leczarskich m ogą w ytw ory przez nie 
otrzym ane, jednocześn ie wystawiać.

Zgłoszenia przyjm uje i w yjaśnień udziela: Sc- 
cretai iat der k. fc. Landwikfhschafts- Gcscllschaft 
in W im , I . Herrmgasse 13.

Wywóz cebuli z Egiptu przez A lcksandryę jes ' 
od daw na bardzo znaczny i większa część tego 
tow aru szła na ta rg i angielskie. Gdy jednak spo 
strzeżono, że długi tran sp o rt m orski staje się po
wodem znacznych szkód, zaczęto się zw racać do 
portów  m orza Ś ródziem nego m iędzy iunem także 
do T ryjesiu. Początkow o zabierał T ry jest niewiele, 
w tym  zaś roku, pod ług  urzędow ych wykazów, 
im port cebuli z E gip tu  p rzyb rał tak wielkie roz
miary, że z A leksandryi do T ry jestu  odeszło 
120.000 worów, tj. p iąta część całego exportn.

nego, ani b iernego  w tem  zgrom adzeniu. — i że 
obcych burzycieli spokoju należy bezzw łocznie 
wydalić za granicę.

Berlin, 6 lipca. P arlam en t w ybra ł p ierw szym  
w iceprezydentem  b u  o 1 a ze s tronn ic tw a centrum , 
drugim  w iceprezydentem  B u  e r k i  i n a  ze stron 
nictw a narodow o liberalnego .

Aitona, 0 lipca. W czoraj w ieczór srożył się tu 
pożar, w którym  spłonęło ki i Ra domów i sk ła 
dów zboża. —  Szkoda wynosi kilka m ilionów 
m arek.

Paryż, 6 lipca. Sąd policyi popraw czej skazał 
aresztow anych wczoraj ekscedentów  na karę a re 
sztu od jednego  dnia do dw óch m iesięcy.

Paryż, 6 lipca. W czoraj popołudniu  było "zno
wu starc ie  pomiędzy policyą a tłum em  na bu l
w arze S a i n t - M i c li e 1. Strejk woźniców skoń
czył się. W t j u a r t i e r  L a t i n  panuje spokój.

Paryż, 6 lipca. N a wczorajsze™ posiedzeniu 
Izby  kilku deputow anych zgłosiło in terpelacye w 
spraw ie rozruchów . D u p u y zażądał odroczenia 
in terpelacyj aż do przyw rócenia porządku. O sta
tecznie Izba uchw aliła 377 głosam i przeciw 133 
odroczyć in te rp e la c ja  do poniedziałku, na co p r e 
zydent m inistrów  zgodził się był taKże.

Paryż, 6 lipca. Rada m inistrów  postanow iła 
wczoraj zażądać od parlam entu , aby się pow strzy
m ano od w szelkich in te rpelacy j o ostatn ich  wy
darzeniach do czasu, kiedy spokój i porządek bę
dą zupełnie przyw rócone.

P iecho ta i jazda przybyły  wczoraj wieczór. 
Skutkiem  tego zgrom adzono tu przeszło 16.000 
jazdy. W czoraj był tu spokój.

Paryż, 6 lipca Chociaż spokój ostatecznie — 
jak się zdaje —  został przyw rócony, mimo to 
rząd przyw ołał do P aryża trzy  pułki piechoty 
z prowincyi.

P ogrzeb  N ugera odbył się wczoraj w m ieście 
C lerm ont-F errand .

Na w ezorajszem  posiedzeniu Rady gm innej 
Blondel w ygłosił mowę, w której postępow anie 
policyi gw ałtow nie potępiał.

Paryż, 6 iipca. W czorajszy dzień przeszedł 
m n i e j g r  o z n i e , niż poprzedni Spodziew ano 
się starć, —  zdaje sią je d n a k , że uważać je  mo
żna za skończone.

Dopiero wieczór i w ciągu nocy odbyło się 
kilka zbiegowisk. Folicya użyła bioni.

Je d en  człowiek pad ł trupem  od uderzen ia  sza
bli Je d en  wóz tram w ajom y spalił się do szczętu. 
Zdaje się, że oblany był naftą.

W zburzenie w (Juartier L a tin  uspokojono koło 
północy.

L iczba uw ięzionych wynosi przeszło 200.
Paryż, 6 lipca. Rada m iejska uchw aliła  rezo- 

lucyę, w której p refek ta  policyi i p rezesa m ini
strów  czyni odpow iedzialnym i za ostatnie zabu
rzenia.

Marsylia, 6-go lipca. Było tu kilka w ypadków  
wśród objawów cholerycznych.

Rzym, 6 lipca. N a w ezorajszem  posiedzeniu 
Izby poselskiej toczyły się w dalszym  Ciągu obra
dy nad pro iek tem  do ustaw y o bankach, upow a
żnionych do w ydaw ania banknotów . G i o l i t t i  
zaproponow ał nowe ułożenie a rty k u łu  5, w tym  
duchu, że podczas praw uie ustanow ionego te rm i
nu kursow ego banknotów  w ym iana tychże p o 
m iędzy zakładam i em isyjnem i m a być norm ow a
na dekre tem  królew skim . Izba p rzy ję ła  ten  wnio
sek 203 głosam i przeciw  102 N astępnie przyję
to jeszcze 11 z liczby 29 artykułów .

Madryt 6 lipca. Z prow incyi G erona nadeszła 
wiadomość o pięciu w ypadkach zasłabnięcia na 
ch o le rę ; z tych cztery  zakończyły się śm iercią.

Petersbu g. 6 lipca. No w. Wremia  dow iaduje 
się, że daw niejszy w ychow anek sem inaryum  d u 
chow nego G riaziralow  zjaw ił się przedw czoraj w 
Garskiem Siole w willi oberp roku ra to ra  synodu 
Pobiedonoscew a i usiłował go zabić nożem, ale 
służba przeszkodziła m u w w ykonaniu tego za
m iaru . Śledztw o rozpoczęto.

Belgrad. 6 lipca. P ro jek t do ustaw y o nowym  
podatku konsum cyjnym , został usunięty  z wczo
rajszego prządku dziennego skutkiem  w m ięszania 
się w tę spraw ę posła austryackiego Thoem m ela 
i jego  tw ierdzenia, iż niektóre ustępy tej ustaw y  
są sprzeczne ' z zaw artym  trak ta tem  handlow ym  
Wieści o rek o n stru k c ji g a b in e tu — jak  zapew nia

ją  w Kołach kom peten tnych  — nie inajat żadnej 
podstawy.

W niesien ia skarg i przeciw  m inisterstw u Ava- 
kum owicza spodziew ają się jeszcze w tym  tygo
dniu.

Aleksąndrya, 6 lipca. K edyw  egipski w  tow a
rzystw ie M uk ta ra  i U g ran a , odp łynął dzisiaj do 
K onstantynopola, nie czekając La jach t sułtana.

Kurs; telegraficzna na giełdzie wiedeńskiej.
dn ia 4 lipca 1893 r.

Z jednoczony d łu g  w pap ierach  . . .
Z jednoczony d łu g  w srebrze  . . .
Aust-yaeka re n ta  z ł o t a .........................
5%  austryacka re n ta  (m arcow a) 
A kcye banku austro-w ęgierskiego . .
Akcye k r e d y t o w e .....................................
L ondyn .................................................
S r e b r o ..............................................................
20-to franków ki za sztukę . . . .
D ukaty a u s try a c k ie .....................................
B anknoty banku niem iec za 100 m 

Wiedeń, dnia 6 lipca. Ruble 130 — 
18-27 —  19*75. S p iry tus 16 80 — . 
do — •— . Pszenica 8-25 Owies 7-09

Kurs w wal.
austr.

złr. ct.

97 70
97 50

117 95
96 95

984 —

336 75
123 75

9 83
5 86

60 6 7 1/,
‘Je n a  nafty 
Żyto 7-17

Odpowiedzialny Redakwr:
D r .  A d a m  A s  n y k .

Wydawca; Dr.  Lesław Boron&ki.

Rubryka „Nadesłane" nic pochodzi od Redak- 
cyi, która też żaanej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Powszechnie używany środek domowy. L sta- 
wiczne zapytywania o wódkę francuską i sól 
Molia jest wymownym dowodem o rozpowszechnie
niu tegoż środka, mianowicie jako środek uśmierza- 
ący w bólach reumatycznych. Flaszka 90 ct.

Codziennie w ysyia za pobraniem pocziowem apte
karz A. Moll, c. k. nadworny dostawca, Wiedeń, 
Tuchlanben 9. W składach na prowincyi wymag»ó 
należy wyraźnie preperatów z ochronną marką i pod
pisem Molla.

W gorącej porze roku
może być poleconym  jako najlepszy i zdrow y

napój stołowy i orzeźwiający
stosow ny także do m ięszania z w inem , konia

kiem, lub sokam i owocowemi.

m
  u oo# ni
■ŹOZa W A  a l k a l i c z n a

T enże działa chlodząco i orzeźw iająco; pod
nieca ape ty t i w zm acnia traw ienie. W lecie 

praw dziw y pokrzepiający napój.

Dr. E ulczyck]
ofdynuje w bieżącym sezonie, jak w ro
ku ubiegłym w Zakopanem —  Kru

pówki, powyżej apteki. 1627 13

WILHELM FEN Z
w Krakowie

poleca swoje składy i wystawę
na pierwszem piętrze. 925 53 0

Wfeloniki tiu low e i siatkow e białe, czarne 
i kolorowe.

Tapety , rulon od 18 centów .
P iłk i i rakiety do law n tennis.

O soba sta rsza
posiadająca język i: polski, niemiecki i francu
ski, muzykę i śpiew, życzy sobie objąć opiekę 

nad panienkami w czasie wakacyj.
Bliższa w iadom ość u pp . K opcińskich 

ul. F lo ryaóska  1. 25, I I  p. (1504)

W szelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani- 

sne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko
rzystniej szemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia
z p ro w in cy i uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez  
d o licz en ia  p r O W I Z y i .

K raków , dn ia  6/7.
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble p ap ierow e.............................za 100 rubli
Marki niem ieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .........................................
6%  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4 '/,°/p  Pożyczka I rejow a galic. za złr. 100 
4"/„ Obligacya poż. kraj. z r. 1801 . - .
4cl0 Obligacya poż kraj. kor. z r. 1893. .
4°/0 galieyjsk. fundusz propinaeyjny . . . 
4 1/,°/o Listy i łstaw . Banku kraj. za złr luO 
5'70 wbligi komunalne Banku i ,  aj. II. Em. 
4°/0 L isty  zastawne Tow. kred. ziem.
4°/o n „ n n n E . Em.1.11 O,/I /O » n n n ti *
5°/0 „ „ Banku hip. z prem. 10 °/0
5 %  „ „ zwr. za 46 lat
4 '/,7 o  n „ „ ..............................
5°/0 „ „ Król. Pol. za rubli 100
4 7 # „ likwldac „ „ „ „ 100

Lwów, dnia 5 7.
Kolei galieyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 z łr 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na  złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5°/0 Listy zast. Banku hipot. gal za złr. 100 
4 7 //0  l is ty  zast. Banku kraj. za złr. 100 
4 1/1 °/o „ „ Tow. kred. ziem. za złr. 100
4%  ,. .. „ o kr. *6 złr. 100

płacą

130 -  
60 30 

9 74 
103 -
100 50

95 25
96 20
97 80 

luO 2ó
101 —  

97 -  
97 50

100 
109 80 
100 80 
10C -  
100  -  

97 5'

216 -  
256 -  
160 -

101 -  
100 5( 
100 -

98 50

131
60

9

101
96
97
98 

101 
102

,00
110
L01
100
101
99

4 ”/o galicyjski fundusz propinaeyjny .
5°/0 Oblie. komun. Banku kraj. 11 em. 
41/*°/o Obligaeye pożyczki kraj. za złr. 100 
4”/0 Fożyczka krajowa z r. 1891. . .
4°/0 Pożyczka koronowa z r. 1893 
Losy m iasta K ra k o w a ..............................

219
2o9

215 
101 
■ u l 
100

Dom bankowy i kaitor wyniaiy JAKOBA H0CHSTIMA
K n M V i B y itk  (ICwmj, U ilą  A -S *

W iedeó  dnia  5 7.
Obl igi  długu gaóstwa

(bez bieżącego kuponu).
5 %  KentL austr. papierowa . za z łi. 100
5°/, „ „ srebrna . . za złr. 100
4°/0 „ ,  złota . . .  za z łr. 100

ren ta  walnty koron. 200 kor. . .
4°/o Losy.z r. 1854 na 250 złr. . za 100

°/o „ z r. 1860 na 500 złr. . za
5°/o „  ̂ r. 1860 na 100 złr. . za

„ z r. 1864 bez °/o ca*° -
Karola Ludwika . . .  n a  210 złr. i

Obligacya korony węgierskiej.
4%  węg. ren ta  waluty koron. 200 kor.

Obllgacyr indemnlzaoyjne.
4°/0 galicyjski fundusz propinaeyjny .
Galicyjska pożyczka krajowa z roku 1889 
4°/o Gal. pożyczka krajow a z r. Ie91 . 
4°/„ Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 
4C<„ Oblig. indem. W ęgier . za 100 złr

płacą żądają
97 90 98 60

102 25 — —
100 40 101 10
96 20 — —
96 20 96 90
23 25

97 95 98 15
97 6ó 9 / 85

117 95 118 15
96 95 97 15

147 50 148 50
147 20 148 —
164 50 165 50
193 50 194 50
217 — 218 —

94 95 95 15
148 50 149 50
142 — 142 50

97 90 98
100 — 100 55
95 80 96 80
96 20 97 —
96 — 96 90

Listy zastawaa.
3°/0 Boden-Credit allg. óst. z pr. za złr. 100 
4 V /o  Gal Tow kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
' ‘„ “/o Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5%  Bank kraj. oblig kom unalne za złr. 100 
4 °/0 Banku austro-węg. 40'/. let. za z łr. 100 
4 %  B anan austro-węg. 50 let. za złr. 100 
4 %  Banku hip. węg. z prem ią za z łr. 100

L a a y.
Budapesteń. losy Bazylia: na  5 złr.
Kredytowe austr. . . .  na 100 złr.
K ra k o w s k ie ............................ n a  20 złr.
Czerwonego Krzyżi austr. n a  10 złr
Czerw, k rzyże  węgierskie n a  5 złr.
R u d o l f a .................................. na 1C z ł i .
Stanisławowskie . . .  n a  20 złr.

w. a. 
w. a  
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a.

Oitatnift
dywid.

&•—
7,4— 

1450 
2 0 -  

24 —
1 3 -  
42-40
14-50 
2--

135-7
1 3 -

Akcye bankewi I kalejnwe.

Anglobank . . . . na  2ou złr.
Bankyerein W iener . . l a  100 złr.
Kred. d la handlu i przem. n a  160 złr.
n red ith an k  węg. allp n . n a  20u złr.
Galic. Bank hipoteczny na 200 złr.
Laenderbanl. . na 200 złr.
Austro-węgiersk' . . na 600 złr.
Unionfaana . . na  100 złr.
Kolej are A lbrechta . na 200 złr. 
Ferdynanda Północns. . na  1050 złr. 
Lwowsko-Ozerniowiecka na 200 złr.

p łacą

114 75 
98 50 

10O 50 
102 60 
100 30 
100 3) 
129 -

9 -  
196 50 
24 -  
18 50 
12 75 
23 30 
40 -

152 76
122 50 
388 -  
t l 4  75 
365 — 
248 50 
9 8 t  -  
231 60 

96 -  
2835- ■ 
258 -

IIP  50

100 65 
103 20
101 —  

10; -  
130 —

9 20 
197 — 
24 75 
?8 90 
13 25 
24 30 
42 -

153 50
123 — 
338 50 
416 5u

?4k> — 
990 — 
252 -  

96 40 
2890 — 
259 -

kupuje i sprzedaje p o d  M ą J k o rsy rtM ieJ u em i w a r n ik a m i  krajowe i zagraniczne papierj, akcye, 
listy zastawie, lasy, aeeety, wymienia wazelltie kupony, wylosowana papitry. — Zleceniami arowH.oy.

idrateosnia «dwrota% poonw bn doUeMaia yrowiiTi
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A d w o k a t

Dr. Roman Jakubowski
przeprowadził się 1624 i  i

pod L. 19 przy ulicy Szpitalnej,
(do dom u W go Prof. D ra M arsa).

Obwieszczenie.
Przy W y d z i p l e  p o w i a t o -  

t o w y m  w  N i s k u  jest p o s a 
d a  i n ż y n i e r a  p o w i a t o w e 
g o  z a r a z  d o  o b s a d z e n i a .
Roczna płaca 800 złr., roczny r y 
czałt na objazdy 500 złr.

Po roku dodatniej służby pod
wyższenie rocznej peosyi do sumy 
1000 Łłr w. a.

Budowa dróg i mostów, konser- 
wacya dróg, tasow anie  i wypra
cowywanie operatów technicznych, 
kontrola nad materyałami, zesta
wienia rachunków drogowych w 
myśl pizepisów ustawy drogowe 
stanowią zakres działania inżynie a 
powiatowego, wymagający grunto 
wnych studyów technicznych i ru 
tyny w zawodzie.

Podania należy wnieść do Pre- 
zydyum Wydziału powntowego  
n a j d a l e j  d o  d .  56© l i p e a  
1 8 9 3  r .  1615 i 3

Z Wydziału Rady powiatowej.
Nisko, dnia 1 lipca 1893 r.

J a n  I l m a l o w i c z
poleca

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
nia, pudełko po 10, 20  i 50 et 

C m o r n i i r iH łn  l i ło U fP k io  obuwia i skór, mu kozy skórę , ez-ui ją  nieprzem akalną 
u lllf llU W IU lU  i l lC n o M B  i trw ałą , pudełko 10, 20, 50 ot i 1 złr.
Atrament P7i,rnv kamno(7niifv nie p*e®nieie> n'e osadza się, piór nie psuje, jest
n IIG IIIC III  v ł u I I I J  a a l l ip C O Ł U n J  zawsze cz»rny i płynny i zupełuie nieszkodliwy, 

flaszeezka po 10, 15, iO, 30 i 50 et.

Farby do StOITIOh n ieb iesk a, fioletowa, czerw ona, czarna, flaszeezka po 15 ct.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy iu«e«ka -  cen ów
K r o c h m a l  b r y l a n t o w y  do n ąr ie ra iE S k o ł n i e r z y k ó w ,  p a k i e t  z a w i e r a j ą c y  

4  m n i e j s z e  12 c e n t ó w .
M y d ł o  g o s p o d a r s k i e  do p r a n i a  l i . l i z n y  k i .  4 0  ct  
S o d a  d o  p r a n i a  b i e l i z n y  k i l o  1 2  <t.
f a r b k a  gałkow a, p roszkow a i tabliczkow a w najprzedniejszych  gatunkach , 

paczki po 2, 4, 5 i 10 centów . 15H7 1 0

N abyć można w e  L w o w i e  w własnych sklepach ulica K o p ern ik a , L. 3, ulica
H aliuka ; w  K r a k o w i e  Snkiennioe, L. 20; w  C z e r n l o w e a c h  Rynek, L. 2.

Traductions de polonais
ou d’allemand en franęais. A. Dan
ton, Cracovie, Szlak, 25. i57» 1 4

P r z y  u l .  k r o w o d e r s k i e j ,  4 0 ,  
z a r a z  d o  w y n a j ę e i a

4  pokoje, przedpokój, kuchnia itp.
n-i I p ię trzę;

3 pokoje, przedpokój, kuchnia itp.
na wysokim p a r te rze ,  o d  I  p a ź  

d z l e r n i h a  b .  r  1620 1 2

Dom piętrowy
o 8 nbikacyach, z ogródiiem , L .  1 0 0 ,  w  D ą -  
b u l k n c l r ,  z a  W i u ł ą . ,  w ład n  m położeniu 

jest k o r z y s t n i e  d o  n a b y c i a .  
W iadomość a  I n t r o l i g a t o r a ,  lim a A —B, 

L. 37, w Krakowie. 1621 1 3

Cukiernia WarszawsKa
Adama Roszkowskiego w Krakowie

poszukuje

3 uczniów do praktyki
zaraz do labnra toryum  z ukończoną I I  

Ł a są  gimnazyalną. i c25 1 S 
Zamiejscowi mają p ierw szeństwo.

P o & z n b a j e  s i ę

nauczycielki ua wieś
z metodą śuiśie szkolną, de trojga początkują
cych dzieci. — Adres : A .  P .  S k r z y s z ó w  
ostatnia puenta Ropczyce. . 1626 1 3

c  o o o o o o o o o o o o o o

j j  Parowa Fabryka Pierników 0
§  H . C Z Y S M J  W J A R O S Ł A W I U  §
a  poleca znakomity a

o Piernik królewski o
A  nadziewany konfiturami i nuguałam i, ele- A

0“  gancko pakowany. 1057 10 I
W łasne sk ład y : L w ó w ,  ul Haliuka, Q 

Q  K r a k ó w ,  Sukiennice. Q

O o o o o o o o o o o o o o o

Kamienica Il-pi atrowa
w najzdrow szej dzielnicy m iasta i w p o 
bliżu plantacyj p o ło ż o n a , p rzynosząca 
czystego dochodu przeszło 7 % , je s t pod 
bardzo korzystnym i w arunkam i z w olnej 
ręk i d a  s p r z e d a n i a .  P o trzeb n y  ka

p ita ł 10 do 15 tysięcy.
Bliższej w iadom ości zasięgnąć m ożna 

w kanoe lary i a d w o k a t a  O r a  H a 
m a n a  Ł a w r e w s k l e g o  w  K r a 
k o w i e ,  ulica G rodzka, 55. 1552 -5 5

Waźae dla Złotnikowi

N a j p i ę k n i e j s z e  i  n a j l a t i s z e

Ossasepia (Asepia)
d o  n a b y e l a  w handlu  os asepu W i e 
d e ń ,  V I I ,  F .  E e k a r t  V I I  N e u -  

b a s g a s s e ,  5 2 .  15105 10

2 wagi mostowe
po 80 cetnarów, łkIgr. 400(1), całkiem nowe,
1 nieużywane, pochodzące ze sławnej fabryki 
B u g a n y l  <1 C o m p . ,  silnie zbudowane, z 
iela.-nemi traw ersam i, skalą  i ruchom ą wagą , 
niezbędne dla każdego większego przedsiębior
stwa, browaru, gorzelni, gospodarstwa, a gm i
nie i kopa n i,  pod grzywną z łr. 100 urzędownie

poleoone, tudzież

2 wagi do ważenia bydła
każda na klg<-. 1000, nowe i nieużywane, bardzo 
dokładne w k óżdej stajni opasowej n ezbędne, 
ze skalą i ruchomą wagą. z poręczami i soho 
dam., z tejżesam ej sławnej fabryki pocbodząoe, 
urzędownie cechowane, pojedynczo, dla braku 

miejsca bardzo tanio do sprzedania
Ei8enmóbel utid Waagen-Lager

I .  § e l l e r 8 t a d t e  13 ,  im H ofgew ńbe rechts 
f n  H i e n .  1568 2 15

I*r o b z i  i s p r ó b o w a ć  pra - 
as, a i lwi v Żnakom ltoóó

5-letnią Bronis ławkę
( k o n i a k  w ł o s k i )  1561 3 >6 

zdrowotna, naturalna , silna, czysta wiuua wódka 
zastępuje zapełnie  koniak 3  f l a s z k i  l l t r d *  
w e  3  z ł r .  S O  C t .  wysyła poleka firma fran- 
oo opakow ,nie. — Adres , z n r  F r a n z d s i n 11 
H i e n ,  X V I I I ,  U A b l l n g e r s t r a s s e  3 8 .  

P . T. Odsprzedający m odpowiedni rabat.

L. 2 394.

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiu

set (800) złr. w. a. z fundacyi stypendyjnej 6. p .  M a k s y m i l i a 
n a  i  F r a n e i s z k a  K s a w e r e g o  S i e m i a n o w s k i c h  dla mło
dzieży polskiej, oddającej się sztuce malarstwa i miedziorytwictwa, 
ogłasza się niniejszem konkurs.

0  powyższe stypendyum mogą się ubiegać mfcd .eńcy narodo
wości polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Gralicyi i Lodomeryf 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę 
sztuk pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowa- 
nia na stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu pra
gną jedynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształce
nia w obranym zawodzie udać się zagranicę.

Prawo nadawania tego stypendyum sfufcy Wydziałowi kra^wemu.
Pobór stypandy.um trwa tylko przez rok jeden i może być je

dynie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa 
na dalszy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
n a j d a l e j  d o  d n i a  tt a i e r p n f a  b .  r . ,  a to byli uczniowie 
c. k. szkoły sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji 
tejże szkoły, inm kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć na
leży metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił 
się w rytownictwie na stali, miedzi lub drzewie, i że osiągnął w tej 
sztuce pewien wyższy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż Kandydat 
tylko dla wydoskonalenia się pragnie udać się zagranicę i że należy 
do narodowości polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miej
scowość zagranicą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej 
i przedstawić oraz cały plan dalszego kształcenia się zagranicą, a wre
szcie podać dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wy
działu krajowego ma być przesłaną.

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych 
ratach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po na
daniu , druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego jednak 
tylko w razie, jeżeli stypendysta w yk aże łże  kształcąc się zagranicą 
według planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym 
zawodzie. 1556 2 3

Z W ydziału krajowego 
królestwa Gaiicyi i LoJomeryi wraz z Wiel. Księstwem Krakowskiem 

We Lwowie, 23 czerwca 1893 r. Grott.

w  numerze 14 z d. 15 lipca rozpocznie druk naj
nowszego utw oru

A d a m a  §zym ań§k ieg ;o
p. t. 9 9Pan Antoni*

N ow i abonenci, k tórzy  zaprenum eru ją  „ Ś w i a t '1 od 1 lipea w p r o i t  
w  A < I m i u i » . t r a e y I  „ Ś w i a t a 11, bez-żadoego  p o śred n ic tw a , otrzym ają 
z-szyty  z  p i « * r w s / . c g o  p d t r o e z a  bieżącego roku 1587 3 3

za zniżoną oenę 4 złr. 50 ot.

8

Pompy
sprowadzające 

wodę z głęboko po
łożonych studzien
do o d l e g ł y c h  i do- 

l n i e w y s o k o  p o 
ło ż o n y c h  

rezerw oarów

Koszta 2 0 —40 et.
d z ien n ie .

I lość  <fo9rarczonej 
w ody  od  100 0  do 
20  0 0  1 l i t r ó w  n a  

go  dzi uę.

B u r y
w s z e l k .  r o d z a ju .

W y r ó b
nie rdzewiejących 
bard: u trw ałych

pomp s M iis n n .
do wszelkich g łę 

bokości. 
C e n n i k i  

na żądanie darmo 
i opłacone.

W y r ó b
w ia tra k ó w
8am o-regaluj się.

Pompy studzien.
Zakłada komplet 

urządzenia do 
sprow adź wody.

Samodzielne wodociągi
dla ubogich w wodę wysoko położonych m ajątków ziemskich , ogrodów, gospodarstw  wiejskich, 
m iast itp. P raktyczne . jedyoej kon stru k o y i, znakomitej teo h o ik i, nieprzerw anie d o sta rcz a ją ce  
wodę na każdą wysokość i odległość z powodu obsłu g i, kosztów utrzym ania i napraw y n a jtań 
sze, pojedynczo i pewnie ustaw ia - A . n . 1.. W i a n  w  B r a n i c a c h  (M ahr.-W eissEiroheu). 

Setki poleceń, wszechstronna poręka, kosz orysy darmo i opłatnie.

S u k n i e  d a m s k i e  S
wykonuje w jak  najkróts<yui czasie _

MAGAZYN MÓD St. ZAMOYSKIEJ*
w  Krakow ie, Sukiennice, L . 19, #

polecając zarazem

k a p e l u s z e  d a m s  k i e •
w wielkim wyborze, k w i a t y  p a r y s k i e ,  p i ó r a  s l r u s i e  i  f a n t a z y j n e ,  ą o r -  w  
s e t y ,  p a r a s o l e  a n g i e l s k i e ,  oraz w s z e l k i e  n o w o ś c i  w z-ikrus toalety A

d a m s k i e j  w c h o d z ą c e .

Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c y i  wykonuje jak  n .jspieszniej z gustem i ele- 
ganeyą p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  ^

M o d e l e  p a r y s k i e .  1489 7 0

jffolla Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,

O  B  T  B  Z  E  Ż  «  N  I  K .

jeżeli na etykiecie każdego pu
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A . M o l l .  
T rw ały  i pewuy skutek tych 

. proszków w najuporczywszych 
c ierpieniach żołądki i trz e w iiw  

/  b rzu sznych , kurczach żołądka, 
B e j ł  zaflegm ien iu , zgadze i chrom-
9/  /& ■ '' cznem zap arciu  »toloa, w eier-

’>~3l pieuiach wątroby z a s to ja o h ,
t~ \ rw ie i hemoroidach, w najroz

m aitszych ch o ro b ajh  kobiecyoh 
zapewnił od wielu la t tym pro
szkom obszerne wzięcie.

Fałozywe wyroby będą sądow nie śolgaae. " W  
Cena zapieczętowanego oryg ina lnego  p u d e łk a  1 z łr . w. a.

Wódka francuska i sól Mol!a
Tllllffl n r a i l f f b i l l f a  i e^0li każda flaszka opatrzona jes t m arką ochronną A .  M O L L A  i za 
I J l l tU  p ld W U L ln U  m knięte plombą ołow ianą „ A .  M O L L “ .

W ó d k a  f r a n c u s k a  1 g o i  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem indowym, szoze • 
gólnie jaao  środek uśm ierzający do w cierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, d: la ła  wzm acniająco na m uszkuły i nerwy.

Cena oryglaalnej plombowanej flaszki 90  centów. 2 (9 27 52

Główny skład wysyłek u A. MOLL. c. k. dostawcy nadworn., Wiediń, Tuchlaube.
O p ro szą  s i ę  P  T. P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L  L A  i  l i  ty l/co  

t t  p r z y jm o w a ć , k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h ro n n ą  i  p o d p ise m ,.
Składy utrzym ują w K R A K O W IE ap te k a rz e : F . G ralew ski, W. Redyk, A. Siedlecki, b\ S ob ie  

rajsk i, K. W iszniew ski, handle : St. Feintuch.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w oprawie :

granaty, ametysty, agaty, 
topa^y, moldawity i t. p.

C z e s k a  t i g e n e y a  5 5 4 5 0

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.

L. 633 .’.

Obwieszczenie.
D n ia  8 nierpaia 1893 r. przedpołudniem  w sa

li M agistratu  tutejszego odbędzie się publiczna licytacya 
ustna lub zapomocą ofert pisemnych celem wydzierżaw ienia  
względnie w ynajęcia :

1. a) praw a wyrobu i wyłącznego wyszynku na ob
szarze miasta T arn ow a : okowity, spirytusu^ 
wódki, rosoli ów, rumu, araku , ponczo wej esen- 
cyi, Iiki< rów  i w ogóle wszystkich napojów  
propiuacyjinyck z wyjątkiem  piw a na lat trzy. 
od 1 stycznia 1894 począwszy, z ceną wywołania
rucznego czynszu ........................................... , . . 32L00 złr.

b) prawa poboru opłat komunalnych od powyższych 
napojów (oprócz piwa) w obręb miejski sprowa
dzanych na lat 3, od 1 stycznia 1894 r. 
począwszy, z ceną wywołania rocznego czynszu 20500 złr.

2. a) prawa propDacyi piwnej i prawa poboru opłaty
propinacyjnej od pitka na lat 3, od 1 stycz
nia 1894 r. począwszy, z ceną wywołania
rocznego czynszu..............................................................  29500 „

b) prawa poboru opłaty komunalnej od piwa na lat 
3 ,  od 1 stycznia 1894 r. poeząwszy, 
t ceną wywołania rocznego czynszu . . . .  18180

3 . realności Nr. 3 na Strusmie wraz z lodownią 
na lat 3, od 1 stycznia 1894 r. począ
wszy, z ceną wywołania rocznego czynszu. . i 3^0 „

4 . prawa poboru opłat krajowych konsumcyjnych 
na terytoryum powiatu politycznego Tarnów na 
przeciąg roku 1894, z ceną wywołania rocznego
czynszu . . . .    5600 „

Licytantom  wolno jest wnieść jednę ofertę na 
wszystkie powyższe przedm ioty lub  też z osobna na  
każdy z takowych.

Licjtanei obowiązani są przed rozpoczęciem licytacyi złożyć w 
kasie miejskiej wadyum w wysokości 10%  ceny wywołania gotów
ką lub w papierach wartościowych, pupilarne bezpieczeństwo mają
cych 1 potwierdzenie Kasy złożyć w ręce Komisyi licytacyjnej.

Oferty wniesione po godzinie 1 . w południe nie będą uwzglę
dnione — Warunki licytacyjne, które przed rozpoczęciem licytacyi 
odczytane zostaną, można przeglądać w Magistracie w godzinach u- 
rzędowyeh. 1557 2 3

M agistrat miasta Tarnowa, 
dnia 17 czeiwca 1 93 r.

Burmistrz W. Mof/oyski.

K u fry  (w alizk i)
od 2 z łr. 50  c t. do 20  złr.,

Torhy ręczne
od 2 z łr. do 40  złr.,

Torebki damskie I męskie z paskami
od I z łr  85  centów do 6 z ł r ,  

STecessaury i m anierki 
polecą 1077 25 0

handel przyborow do palenia, oraz fa 
bryk? niezrównanych

tntek higienicznych
3. W. NIEM0J0WSKIEG0

Kraków, Bukl« nriiloe, 2 8 ,

znajdzie wygodne pomieszczenie, troskliw ą opie
kę , pomoc w naukach , za cenę umiarkowaną.

Wiadomość : F. L ., u lica  Starow iśl
na. L, 3 .7 , I I  piętro.

Pouo j k aw ale rsk i tamże zaras do 
wynajęcia. 1502 z 2

D o np-zedania z powodu wyjazdn do 
Ameryki

realność na Czarnej Wsi
L . 104, pod K rakow em ,

składająca  się z domn jednopiętrow ego, parę 
lat tem a nowo wybudowanego, o 22 stancyaoh, 
s ta jn i, wozowni, wszystko ogniotrw ałą papą k ry
te, około 2500 sążni kwadratowych grunta, n a j
lepszy ogród , w którym 8000 sparagów w pe ł
nym zbiorze się znajdnje. W zdłuż całego grun ta  
(200 sążni) może być założona nliea nowa, ł ą 
cząca Nową W*6Ś z  Czarną w prostym kieran- 
k u , przez co realność ta  może być podzielona 
co najmniej na  15 parceli pod bndowę. Ca. a 
realność ogrodzona parkanem  , położona około 
500 kroków za rogatką czarnowiejską, a b rako
wany chodnik prowadzi z Krakowa na  miejsce. 
Wrazie sprzedaży realności do nabycia wóz go
spodarski , wózek lekki z uprzężą n a  konia, 
1 lub 2 krowy, sieczkarn ie , nowe okna izdebo- 
we, magiel korbowa i maszyna do szycia.

Bliższa wiadomość w p i e k a r n i  W.  
S c h m i d t a ,  u l. FloryattMka ,  43, 
w K rakow ie. 1616 2 4

Pnm flPflilf ^ ani^ â korzennego 1 delikate- 
r  U I I I U l r l l l K  96Wi w ładająey językiem poi 
skim i niemieckim, z dobremi świadectwami, p o 
szukuje odpowiedniej pomady.

Łaskawe zlecenia pod adresem  W . M. Z. 
poste restante K raków . 160S 2 4

Na letnie mieszkanie

Dom o trzech pokojach i kuchni
w  A l w e r n i i ,  w ładnem  i zdrow etn 
położeniu w pobliżu lasów d o  w y n a <  

j ę e ia .  1611 2 3
W iadom ość w A dm in . „N . Reform y^.

Do I czerwca i od i września ceny mieszkań o 25 procent niższe.
Miejsce lecznicze

l i R A P I I f A - T O P Ł I T Z
w Kroacyl

od stacyi kolejowej „ Z a l i o k  K r a p l i i M - T o p l i t z “  o jednę godzinę jazdy oddalone, otwar
te jest o i 1 k w i e t n i a  do końca p a ź d z i e r n i k a .  3 0  - 3 5 "  K .  gorące A L r t i  l o t h e r -  
i i i y  znakami.óe działają w g i i ś ć c u  , r e u m a t y z m i e  u i u s z k u t o w  i  c z ł o n k ó w  i w 
n a s t ę p o w y c h  c h o r o b a c h  tegoż, w i s c h i a s ,  n e w r a l g l i ,  c h o r o b a c h  s . o r -  
n y c h  i r a n a c h ,  chroniczuej m o r b u g - B r i g h t l i ,  i s k r z y w t e u i a c h  itp. Dąży k a m e n ,  
o s o b n e  m a r m u r o w e  w a n n y ,  t u s z e  znukomiaie urządzone, S u d a r i e  (parow si), m a -  
s s a i e ,  e l e k t r y z o w a n i e ,  szwedzka g i m n a s t y k u  l e c z n i c z a .  M i e s z k a n i a  u rzą 
dzone z komfortem. Dobra r e s t a u r a c y a  przy oenach bard,w um iarkow anych, sta  a m u z y  
k a ,  rozległe cieniste a l e j e  s p a c e r o w e  i t. d. Od 1 maja połączenie omnibusem z Z a b o k  
P o K m  h a c l i  — Bliższe szczegóły i prospekty rozsyła lekarz zakładowy D r . J ó z e f  W ein -

g e r l  i D yrekcya  kąpielow a. 842 12 12

FRANCISZEK CEMBR0N0WICZ
majster szowskil

w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryariska, L . 15,
poleoa w doborowym zapasie

obuw ie  w łasnego wyrobu
dam skie od 3  złr. 2 5  ot., męskie od 4  złr. 2 5  ot., buty od O złr. 5 0  
ot. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjm uje do reperaoyi obawie 

meskie, damskie i kalusze 151 46  0

Opat sta fabryka maszyn i gisernia żelaza
Ed. Tatzel, Opawa.

8 |> e « y a ln o ś c i :  Transmisye (SMlers i innjch składów, połączenia, 
pasy rzemienne i ko łi zębate do największych dymenzyj).

Su pełne urządzenia do m łynów i tartaków  taK w odnych 
jak  i parowych, gorzelń, fabryk krochm alu, parow ych 

cegielń itp. M aszyny parów * i pompy. 251519 24

Dobra Broniszów
10 kilom etrów  szosą od Ropczyc odległe, 
560 m orgów  obszaru, w tem  60 m orgów  
doskonałej łąk i. B udynki n o w e , dom  o 
8 pokojach nowo odrestaurow any, <Lo 
z a m i a n y  n a  m a j ą t e n  t e j s a m e j  
w a r t o ś c i  ,  blisko kolei i pr*:y szosie, 
z dobrym i bud nk.imi i p ięknym  ogrodem .

Zgłoszenia d o  A d m i n l a t r a e j i  
B r o n i s z o w i *  p. W ielopole. 1580 2 2

(L ut przy ulicy Pawiej
23 metrów frontu, jest do aprze- 

dfania... 1525 4 4
Bliższa wiadomość u stróża, przy 

u l. Basztowej;, Ł . ŻS,

Dla starych i m łodych

m ę ż c z y z n .
Naj epszy wyciąg z C o p n l v a > C u b e b e n ,

p e r e ł e k  m a n d o l a  1 innych medykamentów

nadlekarza sztao. Dra MOliera 
w strzykiwania pigułki
według lekarskiego przeptsa sporządzone i po- 
leoane przez lei arzy jako  najlepiej dz ia ła jący  
i wypróbowany środek rnSeoiw (k a ta ro m , rze- 
rząozce) Gen rrhoe 1  ryonłym  i wyśmienitym 
sKuikiem. Używać możt.a także w zastarzałych 
w ypadkach , bez najmniejszych złyeh skutków. 
S k u t e k  c z ę s t o j n i  p «  k i l k o  d n i a c h .  
C en a : Nr. I  na świsżo powstałe c ierp ien ia  z łr. 
1.60 Cena wraz z doskonałym lekarskim  p rzep i
sem użyoia N r. 11. przeciw przedawnionym chro
nicznym cierpieniom złr. 2.50, pocztą 25 ont. 
więcej za opakowanie. W łasny skład główny : 
S t .  O e o r g B  -  A p o t h e k e ,  W i e n ,  V . ,  
W l m m e r g n s s e ,  3 3 ,  tamże winny być nad
syłane wszelkie listow ne zamówienia. 219 13 13 

Składy: w  K r a k o w i e  w apteee B Stock- 
mara, w e  L w o w i e  w aptece Mikolascha.

Fortepiano i pianino Berlińskie
n o w e , b a rd z o  ta n io  d o  zo rze *  

d a n ia .  1189 15 o
W iadom ość: ulica Kopernika, L. 32. 

Ważne dla P. T. Panów
Oficerów i właścic eli koni.

Desinfekcyjna skarbo lizow ana

Maść na kopyta
chroni takow e od wszelkiego rodzaju c h o 
rób. L iczne św iadectw a pierw szych sports- 
m anów. —  Je d n a  daw ka 1 klg. złr. L 2 0 .

A n t .  H r d l l o k a ,  
in te res  t cbm czny, F r a g a  (C zechy-1, 

S e m m a  g a s s e ,  2 .  1102 22 36

Roman Silberbach
przedsiębiorca ll5B -425

w  K r a l ł o  n r l e ,
wykonuje pokrycia dachów łup
kiem szląskim, angielskim i fra n 
cuskim, papą czyli tekturą ognio
trw ałą , jokoteż dschówką lam o

w ani. po ceuach najtańszych.

Z droHurni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiatkowsidoh w Bielsitu. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


